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Pod znakiem 
negacji.

Prasa, pozostająca w opozycji do 
Rządu, trąbi od kilku dni na całą Pol­
skę „radosną wieść“  o wielkim bloku 
wyborczym , złożonym ze wszystkich 
prawie stronnictw Centrolewu. One- 
gdaj miał zostać już nawet podpisany 
układ pięciu stronnictw a to PPS., 
W yzwolenia, Stronnictwa Chłopskie­
go, Piasta i N . P. R . w sprawie wspól­
nej akcji wyborczej. T a  sama prasa 
podkreśla z zadowoleniem, że jest to 
jeden z największych paktów w ybor­
czych w dziejach parlamentaryzmu.

Ktoś przeto bardzo naiwny albo 
też mało obeznany z węwnętrznemi 
stosunkami w Polsce, czytając te w ia­
domości, m ógłby nabrać przekonania, 
że w Poisce zaistniał istotnie jakiś par­
tyjny treuga dei, że gotuje się tu ja­
kieś królestwo boże, miłość wzajemna 
i spokój, że wszystkie stronnictwa 
pójdą wreszcie w jednym zgodnym 
zladzie, niby potulne baranki. A  ze 
zgrozą zarazem dowie się — czytając 
prasę opozycyjną, — że jedynym 
czynnikiem, który tę „bratnią“  zgo­
dę chce zburzyć, jest Rząd i ci z po­
śród społeczeństwa, którzy wokół te­
go Rządu się grupują i go popierają.

AJe kto inny, ktoś, co zna naszą 
tradycyjną partyjność, kto śledził 
bacznie bieg naszego życia w ciągu 
minionego dziesięciolecia, ten zada so­
bie pytanie: cóż to takiego złączyło
tych wszystkich ludzi, tak zgodnie te­
raz ku wyborom  idących? Jakiż jest 
ich wspólny program ? Jakie wspólne 
hasła w yborcze?

Lecz odpowiedzi pozytywnej na to 
pytanie nie znajdzie. Szukając jej na­
trafi w próżnię, bezdenną próżnię,, 
zgoła niczem niewypełnioną. Jedynem  
hasłem, jedynym programem tych 
stronnictw, co teraz antyrządowy 
blok w yborczy tworzą, było obalenie 
rządów pom ajowych. W  jałowej opo­
zycji, bez realnych planów uprawiano 
zawodową opozycję. Ona wystarczała 
im wszystkim  za program polityczny 
przez lat kilka; ona też i tylko ona 
ma się stać ich programem w ybor­
czym. Nienawiść do Rządu i do obo­
zu pomajowego, to jest ta realna nić 
łącząca opozycję.

Innego wspólnego, konkretnego 
hasła nie mają i mieć nie mogą. A  że 
w tern haśle wielkiej negacji zgodni 
będą i solidarni, w to wątpić nie ma 
podstawy. Dowiedli tego w czasie 
tych licznych głosowań nad votum  
ufności czy nieufności dla Rządu; do­
wiedli w ow ych czasach przedmajo- 
w ych, kiedy przecież większość stano­
wili i kiedy im jeszcze żaden BB. nie 
„bruździł". W tedy to dzisiejsze „zbra­
tane" stronnictwa uwidoczniły na ży­
wych przykładach jak ta ich zgoda, 
jak ich współpraca, jak ich jedno­
myślność wyglądały.

Bo czyż można też sobie inaczej, 
jak negację, wspólny program opozy­
cji w yobrazić? C o realnego może łą­
czyć księży z półkomunistami, socja­
listę z ludowcem, czy endekującym 
chadekiem ? N ietylko  w Polsce, ale na 
całym  świecie? Społeczeństwo w szcze­
rość, realność, owocność tego sojuszu 
■wierzyć nie może.

Społeczeństwo domaga się dziś od 
każdego, kto żąda jego zaufania,

%  ostatniej chwili.

Wyniki ciągnienia loteiji klasowej.
Warszawa, i i  września. Dziś, w 

trzecim dniu ciągnienia 5-tej Klasy 
Państw. Loterji Klasowej padły nastę­
pujące wygrane:

Po 15.000 zł. Nr. 177294, 120406: 
po 10.000 zł. Nr. 62439; 
po 5.000 zł. N r. 109753; 
po 3.000 zł. N r. 172864, 179366,

115 18 6 , 157550, 198032;

(Telefonem od naszego korespondenta.)
po 2.000 zł. Nr. 9988, 70138,

120636, 164525, 186755, 62013, 63429, 
92813, 13158 8 , 135966, 177 0 15 ;

po 1000 zł. N r.: 25522, 37048,
50012, 51680, 56473, 9 115 7 ,  81505, 
103120, 10 8 113 , I097*>3> 129797,
197401, 8068, 22398, 25922, 37048, 
134683, 175908, 185976, 195880.

Trzy katastrofy lotnicze.
Triest, 1 1  września. (PAT.) Hy- 

droplan, obsługujący linję powietrzną 
Triest-Zara, wyruszając z portu w 
Trieście z dwoma pasażerami i 4-ma 
lotnikami, przewrócił się. Pomimo 
szybkiej pomocy statków pasażer­
skich i wojskowych, wyratowano je­
dynie 4 osoby, podczas gdy dwaj pa 
sażerowie utonęli. Ministerstwo lot­
nictwa zarządziło dochodzenia, celem 
ustalenia odpowiedzialności.

Wiedeń, 11  września. (PAT.) Do­
noszą z Insbrucku, że w czasie pogrze­

bu pilota Stoffawljewicza spadł samo­
lot, na którym znajdował się hr. Fer­
dynand Stahrenberg, młodszy brat 
znanego przewódcy Heimwehry. O d ­
niósł on ciężkie rany i doznał wstrząsu 
mózgu.

Londyn, 1 1  września. (PAT.) Dziś 
rano w pobliżu lotniska w Croydon 
spadł aeroplan- belgijski, który zapalił 
się przy zderzeniu z ziemią. Obaj lot­
nicy ponieśli śmierć na miejscu, a 
trupy ich uległy zwęgleniu.

„Zeppelin" w Moskwie.
Moskwa, 1 1  września. (PAT.) 

dniu 10 b. m. około godz. 10 rano we­
dle czasu moskiewskiego ukazał się 
nad Moskwą sterowiec niemiecki „H ra­
bia Zeppelin". Po dwugodzinnem bli­
sko krążeniu nad miastem i okolicą, 
około godz. 12-tej „Zeppelin" zrzucił 
liny na główne lotnisko wojskowe.

Przybyłych na sterowcu gości witali 
przedstawiciele rządu i awiacji sowiec­
kiej. Z  pośród osób cywilnych do­
puszczono do „Zeppelina" obecny na 
lotnisku korpus dyplomatyczny, dzien­
nikarzy sowieckich oraz dziennika­
rzy niemieckich.

Echa aresztowania byłych posłów.
(Telefonem od 

W arszawa, 1 1  września. Późną no­
cą rozeszły się pogłoski o aresztowa­
niu b. posłów Stronnictwa Chłopskie­
go: W rony w  W arszawie i Adamów-* 
skiego w  W ilnie.

W arszawa, 1 1  września. „Gazeta 
Polska" zamieściła dziś artykuł wstęp­
ny pt. „K arząca sprawiedliwość ma 
głos" w  którym  rozpatruje zarządze­
nia Rządu, dotyczące aresztowania 
b. posłów i podnosi, że „płaszczyk 
nieodpowiedzialności opadł dziś z pa­
nów posłów, a karząca sprawiedliwość 
doszła do głosu".

Warszawa, 1 1  września. „K u rjer 
Poranny" donosi, że z kół P. P. S. C. 
K . W . kolportowano dziś w  nocy po­
głoskę o uchwale C . K . W . rozpoczę­
cia strajku generalnego. G dyb y uchwa­
ła okazała się prawdziwą, pisze „K u r­
jer Poranny", byłaby w każdym  razie 
trudna do przeprowadzenia dla jej in i­
cjatorów.

W arszawa, 1 1  września. (P. A . T.). 
Ja k  donoszą dzienniki, koęiisarjat

korespondenta.)
Rządu na miasto stół. W arszawę skon­
fiskował odezwę stronnictw Centrum  
i Lew icy wydaną z powodu zapowie­
dzianych w  20 miastach zebrań zw o­
łanych na najbliższą niedzielę.

W arszawa, 10 września. (P. A . T.). 
Dziś został zajęty N r. 248 „K urjera 
W arszawskiego" wydanie wieczorne, 
za zamieszczenie protestu R ad y adwo­
kackiej, oraz za artykuł p. t. „A resz­
towanie przywódców opozycji” .

Tarnów, 10 września. (PAT.). W  
godzinach popłudniowych usiłowano 
tu dokonać demonstracji ulicznych.' 
Liczniejsze grupy demonstrantów usi­
łowały przedostać się przed starostwo, 
gdzie natrafiły jednak na kordon po­
licji. W obec tego, że z tłumu padły w  
stronę policji kamienie, którem i zo­
stało lekko rannych dwóch policjan­
tów, policja dała salwę w  powietrze. 
Demonstranci zostali rozprószeni z 
łatwością. Z  pośród demonstrantów 
nikt nie został raniony. W  mieście 
panuje spokój.

programu. Czyjeś apetyty mu nie 
wystarczą. Z  obrzydzeniem odwraca 
się od wspomnień partyjnych orgij, 
jakich widownią była Polska w  o kre-. 
sie przedm ajowym . Społeczeństwo nie 
położy już więcej swego żyra na mię­
dzypartyjnych zobowiązaniach, nie

pozwoli poniżyć się do roli gwaranta 
wzajemnej asekuracji różnolitej opo­
zycji, nie chce patronować wzajemne­
mu rozgrzeszaniu się partyjnych obo­
zów z ich przewin wobec Państwa.

Nowa enuncjacja 
Marszałka Piłsudskiego.

(■Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 1 1  września. W kołach 

poinform owanych rozeszła się wiado­
mość, że jeszcze w tym  tygodniu uka­
że się trzeci wywiad z Marszałkiem 
Piłsudskim.

Uchwały Rady Ministrów.
Warszawa, 10 wrześna. (P. A . T .). 

Pod przewodnictwem Prezesa R ady 
Ministrów Marszałka Piłsudskiego, 

odbyło się dziś posiedzenie R ad y M i­
nistrów, na którem  powzięte zostały 
uchwały w  sprawie przyznania do­
datkowego kredytu w budżecie M ini­
sterstwa Pracy i Op. Społ. na dopłaty 
Skarbu państwa do funduszu bezrobo­
cia oraz na pomoc dla bezrobotnych 
w wysokości 15 m iljonów zł., dalej w 
sprawie wprowadzenia w  życie po­
stanowień traktatu przyjaźni han­
dlowego i nawigacyjnego, i postano­
wień protokołów dodatkowych do 
konwencji handlowej polsko-węgier­
skiej. Pozatem R aaa M inistrów po­
wzięła uchwałę o odbudowaniu salin 
w  Bochni i mianowała Ministra Spraw 
W ewn. naczelnym komisarzem nad­
zwyczajnym  do spraw walki z epide- 
mjami, oraz załatwiła szereg bieżących 
spraw.

Ograniczenia imigracyjne 
do Stanów Zjedn.

Waszyngton, 10 września. (P A T). 
W  celu załagodzenia kryzysu bezro­
bocia w  Stanach Zjednoczonych, de­
partament stanu postanowił zaostrzyć 
ograniczenie, skierowane przeciw emi­
grantom, którzy ewentualnie m ogliby 
się stać ciężarem finansowym  w razie 
utraty posady. W  tym celu am erykań­
scy konsulowie generalni na placów­
kach zagranicznych otrzym ali instruk­
cje, ażeby jaknajstaranniej badali stan 
majątkowy osób, starających się o 
prawo wjazdu w granice Stanów 
Zjednoczonych.

Akcja przeciw Kurdom.
Angora, 10 września. (PAT). D y ­

wizje tureckie, działające na stokach 
góry A rrarat, otoczyły ciasnym pier­
ścieniem zbutowanych Kurdów , któ­
rzy, poniósłszy ciężkie straty, opuścili 
swoje pozycje, pozostawiając na miej­
scu setki zabitych. Po stronie tureckiej 
jest 40 zabitych i ranni. W alki trwają 
dalej.

Bezrobocie w Anglji.
Londyn, 10 września. (PAT). Licz­

ba bezrobotnych, zarejestrowanych 
w dniu 1 bm „ wynosiła 2,060.444, 
czyli o 20.742 więcej, niż w  poprze­
dzającym tygodniu, a o 908.1S4 wię­
cej aniżeli w tym  samym czasie w ro­
ku ubiegłym.

Powódź w Bombaju.
Bombaj, 10 września. (P AT). Pa­

dał tu w ciągu ośmiu godzin tak ule­
w ny deszcz, iż pokrył ulice warstwą 
wody wysokości na 42 cm. Ulice mia­
sta wyglądają jak rzeki, samochody 
zaś jak wysepki. Pociągi i tramwaje 
nie kursują. W  niektórych częściach 
miasta mężczyźni udaia się do biur w 
kostjumach kąpielowych, brodząc we 
wodzie do pasa..
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Wśród chińskiego chaosu.
W  „świątyni nieba“  w Pekinie stały 

ongiś trzy  drewniane słupy, symbolizu­
jące trzy składniki chińskiego kosmo­
su: niebo, ziemię i człowieka. Po w y­
pędzeniu dynastji obalono dwa z nich, 
pozostał tylko  jeden: człowiek. Repu­
blika chińska postanowiła zrezygno­
wać z nieba i ziemi a na czoło swych 
zagadnień postawiła tylko i wyłącznie 
człowieka.

W  tern tkw i niewątpliwie główne i 
najprawdziwsze źródło tych przyczyri, 
które sprawiły, że dzisiejsze C hiny 
przedstawiają jeden gigantyczny, bu­
rzący się, przez lata jeszcze długie ocz- 
ustannie niespokojny chaos. Bo cho­
ciaż nie znaleziono tam jeszcze w  tej 
chwili nowych form  organizacyjnych i 
życiowych, to jednak faktem jest, że 
runął tam bezpowrotnie stary porzą­
dek rzeczy. Runął pod naciskiem Z a­
chodu, zamarł na uwiąd starczy.

D la duszy chińskiej bolesnemi są 
niewątpliwie obecne przemiany. W  
krwi wyższych warstw drzemie w  dal­
szym ciągu duma tysiącletniej kultury. 
Jeszcze w połowie ubiegłego stulecia 
tensam znak pisma chińskiego, który 
oznaczał .,barbarzyniec“ , używany 
był na określenie pojęcia „cudzozie­
m iec". Pierwszemu posłowi angielskie­
mu postawiono za warunek przyjęcia 
jego listów uwierzytelniających, że ma 
przed cesarzem uklęknąć i trzy razy 
czołem w  ziemię uderzyć. W yższość 
chińskiego narodu nad resztą świata 
była niewątpliwym aksjomatem. W 
„pałacu nieba“  leżało centrum świata. 
C hiny były. „państwem środka", os:ą 
kuli ziemskiej.

A  teraz należy przyznać ban kru­
ctwo; należy kapitulować przed „b ar­
barzyńcam i". Stara kultura przeżyła 
się; nie była w stanie dostarczyć swe­
mu narodowi żywotnych soków, po­
trzebnych do dzisiejszego życia. Musia­
ła przeto paść. Zewnętrznym  tego obra 
zem są chińskie pałace i pomniki. N ikt 
o nie dziś nie dba. G łodujący chłop 
odrębuje statuom głowy, by je sprze­
dać za miskę ryżu, żołnierz plondruje 
cesarskie groby, by sprzedać handla­
rzowi ukryte skarby.

Chiny chcąc nie chcąc, idą szukać 
kontaktu z europejskiemi formami ży­
cia.

A  najciekawsze jest to, że owo 
przyjm owanie zagranicznych form  roz 
grywa się wśród akompaniamentu an­
tagonizmów właśnie do tej zagranicy, 
od której czerpać się ma przykłady 
nowego życia. Chińczyk zdobywa w  
tej chwili swój własny kraj „B iały czło­
w iek " znajduje się w  defenzyw'e. W  
Szanghaju nawet, gdzie do niedawna 
zakazany był wstęp „p som ", C hiń czy­
kom  i cyklistom ", spaceruje dumny 
Chińczyk tuż obok białego. W  luksu­
sowych hotelach siada przy tym  samym 
stole a białego człowieka uważa już nie 
za zdobywcę, lecz za niechętnie w i­
dzianego gościa.

W śród krwi i pożogi rozgrywają 
się chińskie przemiany. Trw aiąca od 
20 lat wojna domowa w  Chinach staje 
się już coraz bardziej zjawiskiem per- 
manentnem. Żołnierze, walczący w  sze­
regach wrogich armij, wszyscy niemal 
urodzili się i wychowali na w ón ie  do­
mowej. Nie dziw więc przeto, że walki 
wewnętrzne w  Chinach trwają nieu­
stannie a karabiny w  ow ym  dziwnym 
kraju „same strzelają".

N ankiński rząd Kuom intangu zna­
lazł się obecnie pomiędzy dwoma wro- 
giemi obozami. N a północy, w okręgu 
pekińskim i w  okolicach Tsien-Tsinu 
posystali przeciw centralnemu rządowi 
generalowie-rebeljanci Jen-Hsi-Szian i 
słynny „chrześcijański" generał Jeng- 
Ju-H siang. Paradloksalnem jest zjawi­
skiem, że duum wirat obu tych  m onar- 
chistycznych wodzów  poparty został 
przez radykalnego polityka Kuom in- 
tangu, W ang-Czing-W eja, który  w  ten 
sposób pragnie zwalczyć „reakcyjną 
dyktaturę" Czang-Kai-Szeka w Nanki- 
nie.

Jednocześnie w  prowincjach połud­

niowych poczęły gromadzić się zastę­
py bandytów, żerujących na słabości 
w ładz lokalnych, na wojnie domowej, 
rabujących i „kon fiskujących" wszyst­
ko, co wpadnie w  ich ręce, poczynając 
od zasobnych m agazynów towarowych 
kończąc na skromnej odzieży w yrob­
nika. C i, jak szarańcza, pustoszą oku­
powane obszary do cna. W ystępują oni 
pod mianem „czerw on ych" a cała ich 
„rew olucyjność" polega właśnie na 
konfiskacie wszelkiego mienia :ia rzecz 
najemnej armji.

Rząd nankiński walczyć przeto mu­
si obecnie na 2-ch frontach. Jakim  bę­

dzie w yn ik  w alk dla Kuomintangu, 
trudno jest narazie przewidzieć. W 
każdymbądź razie władze cywilne 
N ankinu nie są obecnie w  stanie rzą­
dzić całym krajem. Zamierzona centra­
lizacja zarządu politycznego, wprow a­
dzona z wielkim trudem na gruzach 
imperjum Żółtego Smoka, obróciła się 
w  niwecz. Dziś już nietylko M ongolja 
i Tybet, lecz i Mandżur ja, wypowiada­
ją posłuszeństwo nankińskiemu rządo­
wi centralnemu. Pierwszy okres rewo­
lucji widocznie nie został jeszcze za­
kończony. Zbrojne „zbieranie ziem 
chińskich" pod sztandarem republiki 
zostało przez Czang-Kai-Szeka w zno­
wione. C z y  uda mu się to ?

Sejm Śląski protestuje
przeciwko prowokacjom Treviranusa.

Klubu narodowo - chrześcijańskiego 
zjednoczenia pracy zgłosił nagły wnio­
sek tej treści, że Sejm śląski w zyw a 
śląską Radę W ojewódzką, aby rok ro­
cznie wstawiała do budżetu kwotę 
2qp.ooo zł. na celową rozbudowę flo ­
ty wojennej Polski, mającej trzym ać 
straż na brzegu Pomorza. Nagłość 
wniosku tego uchwalono.

Katowice, 10  września. (PA T.). N a 
dzisiejszem posiedzeniu Sejmu Ślą­
skiego, przed przystąpieniem do po­
rządku dziennego, przedstawiciele po­
szczególnych klubów odczytali c - 
świadczenia w związku ze znanem w y­
stąpieniem ministra Trewiranusa. Imie 
niem klubu chrześcijańskiej demokra­
cji złożył deklarację poseł Kędzior. 
Następnie poseł W itczak imieniem

spodarcze trudności, od których 
świat tak dotkliwie cierpi.

Genewa, 10 września. (PAT.). 
Zgromadzenie Ligi N arodów  46-ma 
głosami na ogólną liczbę 50 ważnie 
oddanych głosów, wybrało na prze­
wodniczącego Zgromadzenia, rum uń­
skiego męża stano Titulescu. Po do- \ 
konaniu w yboru Titulescu podzięko­
wał zgromadzonym za zaszczyt obio- 

Następnie, jak corocznie, dokona- 
wyboru sześciu komisyj, z któ- 

ych pierwsza ma zajmować się spra­
wami konstytucyjnem i Ligi Narodów  

prawnemi, druga technicznemi i or- 
ganizacyjnemi, trzecia sprawami roz­
brojenia, czwarta sprawami finanso- 
wemi i budżetowemi Ligi Nrocjów, 
piąta socjalnemi i humanitarnemi, szó 
sta sprawami politycznemi.

Genewa, 10 września. Po wyborze 
komisji odbyły się w ybory na stano­
wisko wiceprzewodniczących Zgrom a­
dzenia, przyczem  w ybrani zostali 
Briand, Henderson, Curtius i Matsu- 
daira. O godz. 16  rozpoczęły się po­
między Briandem a Curtiusem  w o- 
beeności pozostałych członków Rady 
Ligi rokowania bezpośrednie w spra­
wach kolejowej straży wojskowej w  Za- 
jłębiu Sarry. W  czwartek przedpo- 
udniem Briand wygłosi oczekiwaną z 

wielkiem napięciem mowę, w  której 
poruszyć ma sprawę Paneuropy.

Komunikat oficjalny w sprawie
aresztowania byłych posłów.

Warszawa, 10 września. (P. A . T.),
W  okresie ubiegłej sesji sejmowej, wła­
dze bezpieczeństwa oraz władze sądowe 
zarejestrowały szereg przestępstw, za­
równo natury kryminalnej jak i o 
charakterze politycznym , popełnio­
nych przez byłych posłów sejmowych.
Ze względu na przepis art. 2 1 K onsty­
tucji, dotyczący nietykalności posel­
skiej, postępowanie sądowe w  spra­
wach tych było uniemożliwione, bądź 
też stałe utrudniane. W nioski o w y­
danie posłów sądom nie były załatwia­
ne w terminach ustalonych odnośne- 
mi przepisami, albo mimo wyraźnych 
cech przestępstwa, były załatwiane 
odmownie, jak to miało miejsce osta­
tnio z b. posłem Dworczaninem, któ­
ry strzelał do policji i został areszto- r  ------,
w any z decyzji władz sejmowych, a I władz prokuratorskich, 
pan marszałek sejmu zażądał wypusz­

czenia go na wolność. W obec wygaś­
nięcia mandatów poselskich, a co za 
tem idzie i nietykalności poselskiej, 
władze właściwe przystąpiły do wszczę 
cia spraw, nagromadzonych przez ca­
ły okres ubiegłej kadencji sejmowej. 
N a tej podstawie w  dniu 10 września 
b. r. dokonano zatrzymania szeregu 
byłych posłów, którzy dopuścili się 
przestępstw natury zarówno krym i­
nalnej (kradzieże, oszustwa, przywła§z 
czenia i t. p.) jak i o charakterze po­
litycznym  (strzały do policji, nawoły­
wanie do gwałtów i nieposłuszeństwa 
władzom, wystąpienia antypaństwo­
we i t. p.).

Dochodzenia, które w  sprawach 
zatrzym anych prowadziły władze bez­
pieczeństwa, będą skierowane do

Głosy prasy sowieckiej
o projekcie Brianda.

Moskwa, 10  września. (PAT.). U - 
chwały konferencji paneuropejskiej w  
Genewie uważają polityczne czynniki 
sowieckie za przegraną Francji. Uclrwa 
ły  konferencji, to  cichy pogrzeb i w 
dodatku nie pierwszej kategorji. D y ­
plomacja francuska wolałaby, aby 
projekt Paneuropy był zwyczajnie od­
rzucony. W  tym  wypadku możnaby 
znowu uczynić próbę przy okolicznoś 
ciach sprzyjających. Obecnie, gdy 
projektu nie odrzucono, ale zgrabnie 
go puszczono na nieskończone kó­

łeczka urzędniczej maszyny, zwinąć 
będzie trzeba paneuropejski sztandar, 
u kryw ający za sobą wzrost imperjali- 
zmu francuskiego, a w  szczególności 
tę zwierzęcą nienawiść do ZSSR . Po­
wód upadku planu Brianda, wedle so­
wieckich czynników", leży w tem, że 
Francja chciała stworzyć z Paneuropy 
federację, organizowaną równolegle 
do Ligi Narodów, zachowując domi­
nujący wpływ. Przeciw temu w ystą­
piły Anglja i W łochy.

Titulescu wybrany przewodniczącym
obecnej sesji Zgromadzenia Ligi Narodów.

Posiedzenie inauguracyjne.
Genewa, 10  września. (PA T.). blicznej występowano pod

Prześladowanie 
Polaków w Niemczech.

Berlin, 1 1  września. (PAT.). Od 
pewnego czasu szkoły polskie w  Niem  
czech są stale przedmiotem napadów 
i prześladowań ze strony kół nacjona­
listycznych niemieckich. W  niedzielę 
ubiegłą dokonano nowego napadu na 
szkołę w Osiowej Dąbrowie pow. B y­
tom. W  miejscowości tej odbyć się 
miał zjazd szkolny, na który przyby­
ły  dzieci szkolne z sąsiednich miejsco­
wości Ugoszczy i Rabaty. W  pewnej 
chwili nadjechało 40 samochodów cię­
żarowych wiozących bojówkę Stahl- 
helniu w  liczbie 300 osób. Kilku stahl- 
helmowców wpadło do budynku o- 
bok szkoły poszukując nauczyciela 
miejscowego i odgrażając się. Druga 
część bojów ki poczęła dobijać się do 
szkoły, w  której zebrane były dzieci 
grożąc pobiciem ich. N a  dachu domu 
nauczyciela polskiego wywieszono 
chorągiew nacjonalistyczną, zaś jednej 
kobiecie, która zwróciła uwagę na nie­
właściwość takiego zachowania się), 
bojowcy kazali wrócić do domu gro­
żąc jfcj pobiciem. W  chwilę potem bo­
jówka wpadła do wnętrza szkoły de­
molując całe urządzenie. Po dokona­
niu napadu na szkoły stahlhelmowcy 
wtargnęli do kilku dom ów zamiesz­
kałych przez Polaków, poszukując 
nauczyciela. Mieszkanie murarza Za­
borowskiego przetrząśnięto od stry­
chu do piwnicy tłukąc i niszcząc po 
drodze urządzenie. Napastnicy pobili 
właściciela mieszkania, kobietom zaś 
pluli w  twarz. Przez kilka godzin w io­
ska znajdowała się w  oblężeniu bo­
jówki. W  napadzie wzięli udział stahl­
helmowcy z różnych stron. Po trzech 
godzinach terroryzowania ludnjości 

polskiej bojowcy opuścili wioskę, gro­
żąc, że przybędą powtórnie i wyrżną 
wszystkich Polaków.

września.
Szwajc. A g. Telegr. donosi: Przewod­
niczący R ady Ligi N arodów  Zumet- 
ta w swej mowie, otwierającej dzisiej­
sze inauguracyjne posiedzenie tego­
rocznego Zgromadzenia Ligi N aro ­
dów, zaznaczył przedewszystkiem, że 
Liga N arodów  w ciągu ubiegłego ro­
ku z całą świadomością swoich celów 
kontynuowała swoje prace w  licz­
nych dziedzinach. Rezultaty tej pra­
cy osiągnięte w  niektórych dziedzi­
nach, są godne uwagi. Jednakże usiło­
wania Ligi N arodów  często napoty­
k a ły  na trudności prawie nie do prze­
zwyciężenia. W  światowej opinji pu-

adresem
Ligi N arodów  tu i ówdzie z krytyką, 
która wszelako niezawsze ocenia sytu­
ację z należnym objektywizm em  i 
sprawiedliwością. T ak  np. sprawiedli­
wość każe przyznać, że przed londyń­
ską konferencją morską, która dała 
tak dobre wyniki, nie można było  o- 
siągnąć żadnego istotnego postępu 
pracy przygotowawczej komisji roz­
brojeniowej. Niem al z całą pewnością 
należy oczekiwać, że wspierany przez 
Ligę N arodów  duch współpracy mię­
dzynarodowej przyczyni się również 
do tego, że stopniowo zostaną również 
przezwyciężone te bardzo wielkie go-

Mina pod budynkiem 
„Proświty".

W arszawa, 10 września. (PA T). 
Dnia 8 bm. około godz. 20.30 założo­
no m iny pod budynek czytelni „P ro- 
św ita" w Manajowie, pow. Zborów , 
W oj. tarnopolskie. Mina eksplodowa­
ła i uszkodziła część budynku. N iew y- 
kryci sprawcy przybyli konno od 
strony miejscowości Olejów. Po doko­
naniu czynu, w  drodze powrotnej za­
strzelili oni Rusina W asyla Proszcza- 
nieckiego. Dochodzenia w  toku.
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„Śmiej się pajacu..."
Lon Chaney — ofiara filmu.
(Korespondencja własna . Gazety Lwowskiej'“ ).

Od śmierci Rudolfa Valentino,
żadna inna nie wywołała takiej sensa­
cji w Stanach Zjednoczonych, co
śmierć Lona Chaney, „człow.eka o 
tysiącu oblicz'1, ulubieńca młodych 1 
starych. Śmierć ta przyszła dość nie­
spodziewanie i H ollyw ood bynajmniej 
nie sądziło, że okryje się żałobą. Leka­
rze byli niemal pewni, że dzięki licz­
nym transfuzjom krwi, uda się urato­
wać .artystę, mimo niemniej licznych 
krwotoków  gardła. Ale oto- jeszcze je 
den krwotok i Lon, którego twarz 
przypominała posąg lwa, zgasi na 
zawsze dla sztuki w pełni rozwoju 
swego niezwykłego talentu.

Lon Chaney — to ofiara filmu,
ofiara zawodu. Lekarze wskazali zu­
pełnie wyraźnie przyczynę jego śmier­
ci. Ubiegłej zimy, przy nakręcaniu 
sensacyjnego filmu w górach, Lon pę­
dził na otwartej lokom otywie wśród 
zawieji śnieżnej i nabawił się zapalenia 
płuc, z którego się jednak napozór 
wyleczył. Tymczasem nastąpiły kom ­
plikacje w gardle, krwotoki i chory, 
pozbawiony zupełnie sił, przykuty zo­
stał na szereg tygodni do łóżka,  ̂ z 
którego już się nie podniósł. N ie mógł 
nawet, choć go w tym  celu specjalnie 
przywieziono do N owego Jorku , o- 
glądąć się w  swym jedynym  „talkie", 
w którym , podobnie, jak i w filmach 
niemych, talent jego zabłysnął pełnym 
blaskiem.

Mało kto wie, skąd pochodziła 
każda klasyczna maska Lona, który 
był najświetniejszym mimikiem wśród 
wszystkich artystów H ollywoodu. 
Lon był synem głuchoniemych. Jest 
to szczegół niezmiernie ciekawy. Cała 
rodzina bowiem zmuszona była w 
ten sposób rozmawiać mimiką i Lon 
sam przyznawał, że to po swych głu­
choniemych rodzicach odziedziczył 
talent operowania grymasem twarzy, 
jak i najdrobniejszym giestem. Stąd 
właśnie jego przydom ek, któ ry  mu, 
jako aktorowi, przynosił zaszczyt: 
człowiek o tysiącu twarzy. N ie bę­
dąc pięknym, miał jednak Lon twarz 
wybitnie fotogeniczną, a odziedziczo­
ny po rodzicach naturalny dar, rozw i­
jał jeszcze przez ustawiczne studjum 
zwierciadlane swej ruchliwej twarzy.

New York, w sierpnia 1930.
Całe godziny spędzał przed lustrem i 
nieraz zdarzyło się, ku rozpaczy ope­
ratora, że Lon Chaney powtarzał kil­
kaset metrów filmu, ponieważ nie był 
zadowolony z jakiegoś rysu swej tw a­
rzy.

Talent Lona zabłysnął po raz pierw­
szy w „D zw onniku z N otre D anie'1 
W iktora Hugo. Dowiedziawszy się o 
przeróbce tego dzieła na film, Lon 
Chaney czuł, że on jeden tylko zdol­
ny jest ucieleśnić dzwonnika i ruszył 
coprędzej do H ollyw ood. Frzybył 
właśnie w trakcie rozdzielania ról.

Genewa, 10 września. (PAT.) N a 
w torkowym  porządku dziennym posie­
dzenia R ad y Ligi Narodów, Rada roz­
patrywała 4 sprawy mniejszościowe z 
Górnego Śląska: 1. apel Volksbundu,
dotyczący przyjęcia do Spółki Brackiej 
lekarzy N iem ców. Sprawa ta została 
zlikwidowana wobec zarządzeń, w y ­
danych swego czasu przez władze pol­
skie.

Delegat niemiecki Curtius, p rzyj­
mując rezolucję Rady, załatwiającą spra­
wę w  myśl punktu widzenia polskie­
go, wyraził życzenie, aby ze względów 
humanitarnych procedura odwoław­
cza potoczyła się szybko.

Minister Zaleski w  odpowiedzi 
wskazał, że ze względu na zgodnie z 
prawem toczącą się procedurę, możli­
wości interwencji Rządu są ograni­
czone. Niemniej w granicach m ożliwo­
ści dołoży starań, by charakter prawny 
Spółki został możliwie szybko osta­
tecznie określony.

Jak o  drugą zlikwidowała Rada p e ­
tycję w  sprawie Ochmana, zgodnie ze 
stanowiskiem Polski, opartem na za­
rządzeniu władz krajowych. Jak  w ia­
domo, Volksbund imieniem Ochmana, 
byłego zastępcy procesowego w W oje­
wództwie Śląskiem, wniósł petycję do 
Rady Ligi z art. T47 konwencji genew­
skiej, w której usiłował udowodnić, że 
cofnięcie zezwolenia zastępowania stron 
przed sądem Ochmanowi nastąpiło

Jego propozycje objęcia roli przyjęto 
i otaksowano jego talent na 1000 dola­
rów tygodniowo. Aie Chaney, mimo, 
żc tkwił jeszcze w szarym tłumie, za­
żąda! 2 tysiące. Reżyser odmówił i 
Lon wyjechał równie szybko, jak 
przyjechał. Przybyw szy do Nowego 
Jo rku , zastał tam już telegraficzną 
propozycję: 1.500 dolarów. Zażądał
również telegraficznie 2.500 i zapo­
wiedział, że każdego tygodnia zwioki 
podniesie swe pretensje o 500 dola­
rów. O trzym ał odpowiedź: ^Przy­
jeżdżać'. Była to pierwsza jego po­
ważniejsza rola i pierwszy większy za­
robek. Pod koniec swej karjery zara­
biał już p o -10 tysięcy tygodniowo.

Mimo takiej gaży, Lon Chaney 
żył niezwykle skromnie i odcinał się 
pod tym  względem całkiem wyraźnie 
od reszty gwiazd, żyjących w krzy- 
kliwem i błyszczącem H ollywood.

wskutek przynależności tegoż do m niej­
szości niemieckiej. Przyjęte rezolucje 
poprzedziły oświadczenia Curtiusa i 
Ministra Zaleskiego. Minister Zaleski 
na prośbę Curtiusa, by Ochmanowi
dać odszkodowanie, wskazał, że ży­
czenie to wychodzi poza petycję i jeśli­
by miało być wzięte pod uwagę, w y ­
magałoby poprzedniego zbadania.

Trzecia sprawa dotyczyła wpisów 
do szkół mniejszościowych. W obec 
złożonej już uprzednio deklaracji R zą­
du polskiego, że w  razie nadużyć przy 
wpisach, władze polskie w  miejsce o- 
sobistego stawiennictwa zastosują od­
powiedni środek, by nie dopuścić do 
uczęszczania dzieci polskich do szkół 
niemieckich, Rada Ligi sprawę uznała 
za zamkniętą.

Następną sprawą, którą zajmowała 
się Rada, Odraczając jej rozpatrzenie 
do następnej wrześniowej sesji Radv 
był apel Volksbundu, dotyczący dzieci 
t. zw. maurerowskich. Volksbund, o- 
pierając się na poglądach prezydenta 
komisji mięszanej, prosi o uznanie za 
wiążące władze polskie obecnych de- 
klaracyj rodziców 60-ga dzieci, żc 
językiem  ich jest język niemiecki, a 
co do których delegowany dwa lata 
temu przez Radę Ligi ekspert neutral­
ny Maurer, stwierdził, po przeprowa­
dzonym egzaminie językow ym , że 
językiem niemieckim nie władają.

Ten człowiek, którego stać było na • 
najkosztowniejsze auto i na wspania­
łą wilę, wychodził ze swego skromne­
go apartamentu i wsiadał do demokra­
tycznej taksówki, która go wiozła do 
codziennej m rówczej pracy.

A  kochali go w szyscy: najwięksi 1 
najmniejsi.

„Z b y t  tragiczna jest jego śmierć, 
by ją można kom entować" — oświad­
czył Fairbanks, a Charlie Chaplin w y­
cierał tylko  milcząco zwilgotniałe 
oczy.

Pogrzeb wielkiego artysty był na­
prawdę wzruszający. W zięły w nim 
udział tłum y, nie tylko  artystów, ale 
i tych, którzy oglądali zmarłego arty­
stę w kreowanych przez niego arcy­
dziełach. Niemniej wielkie tłum y o- 
czekiwały na kondukt w alejach Forest 
Lavon Cementery w Glendale pod 
Los Apgelos.

W  myśl ostatniego życzema zm ar­
łego, orkiestra, wyłącznie sm yczkowa, 
grała w czasie pogrzebu znaną arję z 
„P ajaców " — „Śmiej się pajacu". Lon 
Chaney. bowiem kochał m uzykę i pod 
czas nakręcania film ów kazał sobie 
grać melodję, zastosowaną cio treści 
Ułatwiało mu to pracę, nieraz bardzo 
bolesną, zważywszy, że Lon używał 
niezwykłych skurczów twarzy i wszyst 
kich członków dla wyrażenia np. bó­
lu. „Pajace" zaś lubił nadewsrystko.

Obok żony zmarłego postępował 
za trumną sierżant Frank Mc C lonsky, 
jeden z bohaterów wielkiej wojny,
ciężko ranny, adoptowany przez wiel­
kiego artystę, który opłacił wszystkie
kosztowne operacje, aby z bezkszał-
tnej masy ludzkiej, jaką stanowił po- 
kieraszowany sierżant, uczynić znów 
istotę ludzka. G dy zabrzmiały pierw­
sze tony „Pajaców ", stary żołnierz 
zaszlochał i wlókł się za trumną na- 
wpół żywy, obok żony zmarłego,
która trzym ała się na nogach całą si­
łą nerwów. Nawet kilku m uzykantów 
opuściło kondukt, niemogąc przemóc 
wzruszenia, tak niezwykłym  był na­
strój pogrzebowy.

Mniej romantyczną, aniżeli Valen- 
tino, Lon Chaney, pozostawił u swych 
licznych wielbicieli zapewne trwalszą 
pamięć, niźli tamten. H- R .

GAŚNICE „MIRA“
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Sprawy mniejszościowe przed forum
Rady Ligi Narodów.

C E Z A R Y  JE L L E N T A .

Listy apolityczne z Warszawy.
Cyankali czy trucizna na teatry?

K a r o l  A d w e n t o w i c z .  Okręt 
teatralny Karola Adwentowicza zaw i­
nął do przystani warszawskiej z ogrom 
nym ładunkiem Cyankali. I nietylko, 
że nie zatruł nikogo tą najokropniejszą 
z trucizn, lecz wprost przeciwnie obu­
dził niejednego chronicznie śpiącego 
bywalca teatrów i kazał mu myśleć i 
czuć, oburzać się na Adwentowicza 
albo na pewne ustawy kryminalne.

N ajpierw  obudził w  tym  sensie, że 
na widowni działy się skandale, wrogie 
m anifestacje na m otyw : bolszewik, ko­
munista, pornografja, zgorszenie. A  
powtóre w tern znaczeniu, że ludzie o- 
słupieli słysząc ze sceny czysto publi­
cystyczne w yw ody, statystyczne cyfry  i 
sądową djalektykę. Raz po raz bowiem 
któraś z osób działających przytaczała 
o krutny fakt, że 800.000 kobiet rocz­
nie w Niemczech używa „niedozwolo­
nych zabiegów" a z tej liczby 10.000 
ginie. I okazuje się, że te w tręty ob­
cych tak zwanemu pięknu na scenie 
pierwiastków nic a nic idei artyzm u 
nie szkodzą, lecz owszem zadziwiają 
tern, co je9t zawsze i wszędzie praw ­
dziwej sztuki siłą, walorem, niezwykło­
ścią i śmiałością. Mniejsza o to, czy au­
tor tego widowiska, Niemiec W olf, ma 
talent sprytu scenicznego, czy też po­
siada rozumienie, że odwaga najwięk­

szą nawet prozę uszlachetnia, dość, że 
tam na scenie, niekiedy nawet za w ąt­
łym parawanem, dzieją się rzeczy, któ­
rych przedtem jeszcze nigdy żadna 
scena nie widziała, a których główną 
aktorką jest np. położna.

W ięc wielu ludzi powinnoby mdleć 
lub z gniewu w yć — oni jednak słucha­
ją tych brutalnych powiedzeń lub 
strasznych jęków z * najwyższem na­
pięciem i albo płaczą z litości albo trzę­
są się z gniewu na oficjalną opinję i 
sprawiedliwość. Żyją i umierają razem 
z bohaterką, biedną tkliwą i kochającą 
robotnicą, której los dał łaskę miłości 
ści głębokiej dla kochanka 1 cud wza­
jemności, le :z  nie dał łaski lekarza. 
Przeto musi zmarnieć wskutek nie­
umiejętnego zażycia trucizny cyankali, 
ale w  ten sposób, że na łożu śmier­
ci czuje się jeszcze w urągających 
szponach niemieckiego prokuratora, 
który już zabrał do więzienia jej 
matkę za to, że córce chciała być po­
mocną.

Oto co zrobiło C yankali w war- 
szawsko-łódzkim teatrze A dw entowi­
cza. Jaka to publiczność zapełniała 
sześćdziesiąt razy tę niezbytkowną zgo­
ła salę? Poprostu ludzie żywi i w rażli­
wi, a nie kukły, nie mumie, nie osobni­
ki, obnoszące po świecie swoje zblazo­

wanie. Publiczność ta nie składa się z 
samej elegancji i wykw intu, — chociaż, 
rzecz prosta, na grubej sensacji me 
brak i tych, — ale jest szczera, łakoma 
na wszelki ferment ideowy, na każdy 
nabój burzycielski, no i przedewszyst- 
kiena na te dwie wiecznie stare i wiecz­
nie nowe rzeczy, jakiemi są krzywda i 
niedola ludzka; i jeszcze na dwie inne, 
potrzebne do kontredansa: obłudę i
nierówność. T a  publiczność posiada 
bardzo wiele wad prócz dwóch; zwie­
trzałych uczuć i ideowej impotencji. 
N a tej publiczności można budować 
dzisiejszy teatr i Adwentowicz napew- 
no się na nim nie zawiedzie.

Po „C yan kali" przyszła kolej na 
drugą serję zastrzyków tru jących: naga 
prawda „Sonaty Kreutzerow skiej" T o ł­
stoja w  przeróbce Savoira, tym  razem 
już z samym dyrektorem  w roli głów ­
nej męża zazdrosnego jak Otello, ale 
też i zdradzanego. Premjera ta była 
również eksperymentem ryzykow nym : 
równała się bowiem obnażaniu nieubła­
ganej krytyk i małżeństwa w  imię ja­
kiejś absolutnej czystości i ascetycznej 
prawie cnoty, której cała teraźniejszość 
stosunków małżeńskich bardzo często 
lubi się śmiać w  twarz. Dla nikogo 
m orał Tołstoja surowy i bezwzględny 
busolą nie będzie, nikt nie pójdzie pod 
rząd maksym y, że każda miłość zm y­
słowa już człowieka znieprawia i naj­
świętsze urządzenia plami; nikt się tej 
fatalności nie przestraszy i nie będzie 
próbował schodzić jej z drogi. Sonata 
Kreutzerowska nie poucza, i niczego 
nie reguluje, jest pełna nakazów dok­

trynerskich przeszłości. A  przecież wiel 
ka miara umysłu, która z całej tej sztu­
ki wyziera, wielki majestat bólu, który 
stanowi jej główny rys, a nadewszystko 
nieubłagana psychologja tego cierpie­
nia, każą publiczności słuchać z naj­
wyższem zaciekawieniem, pomimo, że 
przecież p. Savoir bardzo ten dramat 
obniżył, gdyż przybliżył go do francu- 
sKich dramatów małżeńskiego trójkąta. 
Oczywiście do tego znieczulenia na 
przebrzmiałość tezy przyczynił się 
głównie Karol Adwentowicz swoją pro 
stą, głęboką nastrojowością wyrazu, 
dykcji i ruchu, bezpośredniością i na­
turalnością gry. W ięc znowu były w 
przedstawieniu chwile głębokiego 
wzruszenia na widowni i burzliwych 
oklasków. „N iepożądane" widmo au­
torstwa i aktorstwa w wielkim stylu 
zjawiło się znowu.

A  jaki to był chemiczny preparat, 
którym  teatry miejskie chciały ryw ali­
zować z Adwentowiczem , najlepiej o- 
kresli krótka form uła: Trucizna na
teatry. Nie znaczy to, ażeby teatry 
miejskie zdychały jak szczury, ale 
że stały się zdechłe jak stawy. D zia­
łanie tajemne tej trutki było ta­
kie, że np. na pewne dwa przed­
stawienia kasy nie sprzedały ani 
jednego biletu, a na przedstawie­
niach podtatusiałej już sztuki O ktawju- 
sza Mirbeau „Interes przedewszyst- 
kiern" cały w pływ  kasowy nie prze­
wyższał gaży jednego Junoszy Stępow- 
skiego, który zresztą grał koncertowo 
a finisch obmyślił zdumiewająco mi­
strzowski. Trucizna ta 1 w  ten sposób
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 11 września 1930.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y  
W  M IN IS T E R S T W IE  R E F O R M  

R O L N Y C H .

O kręgow y Urząd Ziemski we Lw ow ie:
M i a n o w a n y  z dniem 1 stycz­

nia 1930 r.:
Sekretarz Marjan F o x — pod­

komisarzem ziemskim w V III st. sł. 
w Pow iatow ym  Urzędzie Ziemskim 
we Lwowie.

P r z e n i e s i e n i  z dniem 1 sty­
cznia 1930 r . :

Referendarz w V III  st. sl. w Po­
w iatowym  Urzędzie Ziemskim w 
Rzeszowie Paweł Z i e l i ń s k i  — do 
O kręgowego Urzędu Ziemskiego.

Inspektor ziemski w V II st. sł. 
Kazim ierz W o ł o s z y ń s k i  — do 
Powiatowego Urzędu Ziemskiego w 
Rzeszowie na stanowisko komisarza 
ziemskiego.

Asesor w  V III  st. sł. Teofil B a n-
d y r a  __  do Powiatowego Urzędu
Ziemskiego w  Samborze na stanowi­
sko podkomisarza ziemskiego.

Naczelnik W ydziału w V I st. sl. 
A rtu r M a j e w s k i  — do O kręgo­
wego U.rzędu Ziemskiego w Grodnie.

Komisarz ziemski w V II  st. sł. w 
Powiatowym  Urzędzie Ziemskim w 
Raw ie Ruskiej Kazimierz Ż m i ­
g r o d z k i  — do Powiatowego U rzę­
du Ziemskiego we Lwowie.

M i a n o w a n a :
Asystent rachunkowy Zofja M a r k  

h a u  s e r  — adjunktem kancelaryj­
nym w X  st. sł.

O kręgow y Urząd Ziemski w K ra­
kow ie:

M i a n o w a n y  prowizorycznie:
Pracownik kontraktow y Antoni 

M ą c z k o  — podkomisarzem ziem­
skim w V III  st. sł., z powierzeniem 
kierownictwa Powiatowego Urzędu 
Ziemskiego w  W adowicach.

Z w o l n i o n y  wobec przejścia 
na służbę do innego działu Zarządu 
Państwowego:

Komisarz ziemski w  V II  st. sł. w 
Pow iatow ym  Urzędzie Ziemskim w  
W adowicach Edward T r z n a d e l  — 
wobec przejścia na służbę do M ini­
sterstwa Spraw W ewnętrznych, z 
dniem 1 stycznia 1930 r.

działała, że artyści jak po zbyt wielkiej 
dawce weronalu wpadali w odrętwie­
nie i np. w  „Egzotycznej kuzynce" 
Verneuila pani G zylewska i p. Len­
czewski zapominali, że trzeba na sce­
nie coś robić, a w sztuce również już 
trochę dotkniętej arterjo-sklerozą, w 
„D ziejach Jó ze fa " Perzyńskiego p. Bro 
niszówna całkiem zapomniała, że ko- 
m edji doskonałej w pomyśle, ale już 
potrosze martwiejącej, żadną miarą nie 
ożyw i silenie się na brzydotę aparycji 
i hałaśliwość. A  przecież artystka to, 
która miewała wieczory całkiem świet­
ne.

Jednakże musimy to przyznać, że 
naogół prasa i opinja obdarzyła tę tru­
ciznę na teatry znacznie przychylniej­
szą i hojniejszą uwagą niż — „C yanka- 
li“ . M ożnaby nawet przewidywać, że 
Adw entowicz nie będzie się pewnie 
opierał całą siłą swej znakomitej dobrej 
,woli na sympatji głosów oficjalnych, 
które dzisiaj mniej niż kiedykolw iek są 
głosami bezpośredniego porywu, lecjc 
na żywiołow o objawiającej się życzli­
wości i solidarności tych widzów, k tó ­
rz y  lubią żeby im rzucano myśl choć­
b y poważną, byleby była mocną, bun­
towniczą i oryginalną, gdy, jednem sło­
wem , zatargają ich trzewiami chociaż­
b y  za pomocą zabójczego Cyankali. 
K . A dwentowicz przeszedł w  swem ży­
ciu  zbyt długą i szeroką drogę sztuki 
inteligentnej, ażeby nie widzieć, że z 
.chaosu bezmyśli jakaś idea powoli choć 
ciężko się wynurza i, kto wie, gotowa 
jeszcze na nowo w  Warszawie zapano­
wać...

Okręgowy Urząd Ziemski 
sławo wie:

M i a n o w a n i  prowizorycznie 
dniem 1 stycznia 1930 r.: 

Pracownik kontraktowy 
M i s z t a ł — kontrolerem 
st. sł.

w Stani- | R  u b i n g e r
! sr. sł.

A lfons
V III

Pracownik kontraktow y Juljan

V III

Pracownik kontraktow y Leon 
H u m e n i u k  — referendarzem w 
V III  st. sł.

Okręgowy Urząd Ziemski w Tar­
nopolu:

M i a n o w a n i  z dniem 1 stycz­
nia 1930 r.:

Nowe akty sabotażu.
Warszawa, 10  września. (P. A . T.).

W  nocy z 8 na 9 b. m. nieznani spraw 
cy usiłowali podpalić sterty zboża na­
leżące do fo lw arku Pokropiwna, pow. 
tarnopolski. Stert tych pilnowali Stró­
że nocni, a jeden z nich, zauważyw­
szy osobników podchodzących do 
stert, wezwał ich pod groźbą strzału, 
by stanęli. Jeden z podpalaczy począł 
uciekać, drugi m im o groźby chciał ko­
niecznie sterty podpalić. W ówczas 
stróż nocny w ystrzelił do niego, ra­
niąc go. Osobnik, który uciekał, za­
wrócił, podniósł rannego i z nim ra­
zem uciekł. Dochodzenia w  toku.

Stanisławów, 10 września. (PAT.). 
W  nocy z 9 na 10  b. m. około godz. 
i-szej wybuchł na przysiółku Czarno- 
łozy ad Potok pow. R ohatyn prawie 
równocześnie pożar w  trzech zagro­
dach tamtejszych osadników polskich: 
M arji Kowal, M arji Skulskiej i W a­

wrzyńca Bajdy, który zniszczył za­
budowania gospodarskie wraz ze zbo­
żem i inwentarzem m artwym . Łącz­
na szkoda wynosi około 19.000 zł.

W  sąsiedztwie Potoka spłonęła o- 
koło godz. 2 w nocy jedna sterta sło­
my, będąca własnością M arji Czech 
i jedna sterta pszenicy, własność nieja­
kiego Zawadzkiego, łącznej wartości 
około 800 zł.

Stwierdzono, że w obu tych w y ­
padkach zachodzi akt sabotażu. Pod­
palenie nastąpiło przy pom ocy środ­
ków chemicznych. Policja jest na tro­
pie sprawców. N a miejsce wypadku 
wyjechał z polecenia p. W ojewody 
naczelnik W ojewódzkiego wydziału, 
bezpieczeństwa Sawicki i W ojewódz­
ki komendant P. P. Potocki, celem 
zbadania sprawy na miejscu i wydania 
zarządzeń.

Plany dyrekcji teatrów miejskich.
W czoraj popołudniu w  salach T e ­

atru Rozm aitości, na zaproszenie dy- 
roekcji Teatrów  miejskich, zebrało się 
liczne grono k rytykó w  teatralnych i 
przedstawicieli prasy, wobec których 
pp. Czapelski, Zalewski i Schiller przed­
stawili swe plany na najbliższą p rzy­
szłość.

W skazując na zaiaczne trudności 
techniczne, których cały szereg zasko­
czył nową dyrekcję u progu nowego 
sezonu, zaznaczył dyr. Schiller, że 
m im o wszystko, wszystkie trzy teatry 
rozpoczęły swą działalność zgodnie z 
zapowiedzią. Jeżeli były pewne nie­
dociągnięcia, pewne usterki i braki, — 
należy je położyć na karb tych w y­
jątkow ych w arunków, w  jakich nowa 
dyrekcja przejmowała teatry miejskie. 
Obecnie pracuje się nad usunięciem 
tych wad i usterek, czysto technicz­
nych, toteż poziom przedstawień z 
każdym  dniem niemal się podnosi, 
przy równoczesnem zwiększeniu spra­
wności technicznej.

W  dziale dramatu najbliższemi no­
wościami będą „Sprawa D antona" St. 
Przybyszewskiej, utwór ciekawy, ni­
gdzie dotychczas nie grany, dalej „K ró l 
N ikodem " F. Goetla, oryginalna sa­
tyra - groteska. U jrzym y również 
w krótce „K ord jan a" w  zupełnie nowej

inscenizacji.
Z  literatury obcej po „Szw ejku ", 

w zupełnie nowem opracowaniu, prze­
winie się przez sceny lw owskie szereg 
nowości z literatury niemieckiej, an­
gielskiej i amerykańskiej, przyczem w 
planach dyrekcji leży sięgnięcie rów ­
nież do literatury skandynawskiej.

W  dziale opery, po okresie przej­
ściowym  z natury rzeczy, pierwszą 
premjerą będzie „M egae" W ieniaw­
skiego, której wystawienie przewiduje 
się na 4 października, celem uczczenia 
trzydziestolecia Teatru W ielkiego. Po- 
zatm ujrzym y „A id ę " w  nowej insce­
nizacji, „Francescę z R im in i", „F ab  
Staffa" i „Parsiw ala".

W  dziale baletu projektowane jest 
wystawienie „H arn asi" Szym anow­
skiego oraz „Św itezian ki" M oraw ­
skiego.

W  operetce u jrzym y na scenie T e ­
atru W ielkiego „F io łki z M ontm atre" 
Kalm ana; piękną tę melodyjną operetkę 
scena lwowska wystawi pierwsza w  
całej Polsce.

W  ożywionej dyskusji poruszono 
wiele momentów, które miały być dla 
nowej dyrekcji wskazówką, w  jaki spo­
sób ma ona zdobyć bliższy kontakt z 
publicznością lwowską.

Znaczki pocztowe,
to barwna historja państw.

Podobnie Francja zadokumento­
wała stulecie podbicia Algieru specjal­
ną edycją znaczków pocztowych. Z  o- 
kazji joo-lecia śmierci wielkiego księ­
cia W itołda wydała i Litw a znaczki z

Kolekcjonerstwo marek poczto­
wych ma swe główne źródło w  arty- 
stycznem pięknie poszczególnych zna­
czków. Rzadziej natomiast zwraca się 
uwagę na wielkie ich znaczenie histo­
ryczne. A  jednak każde państwo stara 
się upamiętnić wszystkie donioślejsze 
zdarzenia ze swych dziejów w znacz­
kach pocztowych.

W  tym  roku naprzykład Grecja i 
Belgja święciły stulecie swej niezależ­
ności: Belg ja wystawam i w Antw erpji 
i Leodjum, G reó a  —  w ystawą w  A te­
nach. Uroczystości uwieczniono na 
dwu serjach .znaczków pocztowych, 
ilustrujących poszczególne sceny z 
walk Grecji o niepodległość. Belgja 
również wydała znaczki pam iątko­
we — z portretami trzech królów  bel­
gijskich: pozatem wydano znaczek na 
pamiątkę wystawy w Antw erpji — z 
portretem Rubensa i drugi na upa­
miętnienie w ystawy w  Leodjum  — z 
portretem  Gram m e‘a.

jego portretem.
Islandja upamiętniła w  znaczkach 

tysiąclecie swego parlamentu, (Althin- 
gu). Norwegja święciła pięcioma zna­
czkami Św. Olafa, k tó ry  zginą przed 
900 laty jako męczennik. W ęgry ucz­
ciły dziesięciolecie regenta H o rth y ‘ego 
znaczkiem pocztowym  z jego portre­
tem. Czechosłowacja w  ten sam sposób 
oddała cześć M assarykowi.

W ogóle filateliści zbierali w  tym  
roku bogate żniwo, przyczem pamię­
tać należy i o tem, że wiele zarządów 
pocztowych przy wydawaniu znacz­
ków  bierze poważnie pod uwagę także 
względy filatelistyczne.

Prow. mierniczy w  V III  st. sł. Je ­
rzy K o r j a t o w i c z  - K u r c e -  
w  i c z — prow. m ierniczym w  V II 
st. sl.

Prow. sekretarz w X  st. sł. M iko­
łaj F r y s z k i e w i c z — prow. se­
kretarzem w IX  st. sł.

(„M onitor Polski" N r. 198, 
z dnia 28 sierpnia 1930 r.).

M IA N O W A N IA  W  G IM N A Z JA C H -
Pan Kurator Okręgu Szkolnego 

Lwowskiego zamianował z dniem 1 
września 1930 r. p . Radosława W ilhel­
ma J a w e c k i e g o ,  nauczycielem III. 
gimnazjum państwowego im. Staszica 
w Stanisławowie, p. Ferdynanda S t a t -  
t e r a nauczycielem gimnazjum pań­
stwowego w Brzeżanach.

M IA N O W A N IA  W  S E M IN A R JA C H .
Pan Kurator Okręgu Szkolnego 

Lwowskiego, zamianował z dniem 1 
września 1930 r. p . dra Jana K o n o p ­
n i c k i e g o ,  nauczycielem państwowe­
go Seminarjum nauczycielskiego mę­
skiego w  Zaleszczykach, oraz p. Annę 
M a z u.r;k ó w n ę nauczycielką pań­
stwowego Seminarjum nauczycielskie­
go żeńskiego w Jaw orow ie.

M IA N O W A N IA  N A  S T A N O W IS K A  
K IE R O W N IK Ó W  P U B L IC Z N Y C H  

SZKÓ Ł P O W SZ E C H N Y C H .
Pan K urator Okręgu Szkolnego 

Lwowskiego, zamianował w  drodze 
konkursu z dniem 1 sierpnia 1930 r. 
p. Wojciecha Ł u s z c z ą ,  kierownika 
2 kl. publ szkoły powsz. w Tw ierdzy, 
powiatu Strzyżów, kierownikiem 7 kl. 
publ. szkoły powsz. w Strzyżowie i p. 
Edwarda T c h o r z e w s k i e g o ,  kie­
row nika 6 kl. publ. szkoły powsz. im. 
Piramowicza, w  D rohobyczu, kierow­
nikiem 7 kl. publ. szkoły powsz. im. 
Konarskiego w  D rohobyczu, oraz z 
dniem 1 września 1930 r. p. Eleonorę 
B i s c h ó w n ę nauczycielkę 7 kl. publ. 
szkoły powsz. żeńskiej w  Lisku, kie­
rowniczką 7 kl. publ. szkoły powsz. 
w Lisku.

Pan Kurator Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego, zamianował w irodze 
konkursu, z dniem 1 sierpnia 1930 r. 
p. Olgę C h m u ł ó w n ę ,  nauczycielkę 
7 kl. publ. szkoły powsz. w  Skolem, 
kierowniczką 7 kl. publ. szkoły powsz. 
żeńskiej w Skolem, oraz z dniem 1 
września 1930 r. p. Adam a B ę d k o w ­
s k i e g o ,  nauczyciela 7 kl. publ. szko­
ły powsz. w Medenicach, powiatu D ro­
hobycz, kierownikiem 7 kl. publ. szko 
ły  powsz. koedukacyjnej w Schodni :y .

Kuratorjum  O kręgu Szkolnego 
Lwowskiego, zamianowało w drodze 
konkursu z dniem 1 września 1930 r. 
p. Bazylego B o d n a r u k a  nauczycie­
la 2 kl. publ. szk. powsz. w Celejowie, 
powiatu Kopyczyńce, kierownikiem tej 
szkoły, p. Stanisława Ferdynanda 
D r o z d o w s k i e g o ,  kierownika 7 
kl. publ. szkoły powsz. w Lubieniu 
W ielkim  powiatu G ródek Jagielloński, 
kierownikiem j kl. publ. szk. powsz. 
w  Baryczu, powiatu Buczacz, p. Jana 
M a z u r k i e w i c z a ,  nauczyciela t 
kl. publ. szkoły powsz. w  Żabińcach 
powiatu Kopyczyńce, kierownikiem  3 
kl. publ. powsz. w Uwiśle, p. Jana 
P ie k a r ę, kierownika 3 kl. publ. 
szkoły powsz. w  Ostrowach Tuszow - 
skich, powiatu Kolbuszowa, kierowni- 
nika 4 kl. publ. szkoły powsz. w 
D zikowcu, p. Karola S a n  d e r a ,  kie­
rownika 4 kl. publ. szk. powsz. w  
H oryńcu, powiatu Kolbuszowa, kiero­
wnikiem j kl. publ. szkoły powsz. w 
H oryńcu, oraz p. Aurelję T a b a c z ­
k o w ą ,  nauczycielkę 2 kl. publ. szkoły 
powsz. w Lisichjamach, powiatu Luba­
czów, kierowniczką tej szkoły.

M IA N O W A N IA  W  SZ K O L­
N IC T W IE  P O W SZEC H N EM .
Rada Szkolna Powiatowa w  Snia- 

tynie, zamianowała z dniem 1 w rze­
śnia 1930 r. p. Jana W o r o b l a ,  
nauczycielem 2 kl. publ. szk. powsz. 
w Zadubrowcach.



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 12  września 1930.

K R O N IK A

LW O W SK A
TEATR WIELKI.

Czwartek, 1 1  września, o godz. 8 wiecz.: 
„Trubadur", opera w 4 akt. Vcrdiego. Wyst. 
M. Prawdzica. (Ceny zwykłe — zniżki ważne.)

Piątek, 12 września, o godzinie 8 wiecz.: 
„Manewry jesienne", operetka w 3 aktach 
Kalmana. V yst. J. Fontanówny i B. Folań- 
skiego. (Ceny zwykłe — zniżki ważne).

Sobota, 13 września, o godz. 8 wiecz.: 
„Borys Godunow", opera w 4 akt. Mussorg- 
skiego. Występ Zygmunta Zaleskiego. (Ceny 
zwykłe.)

Niedziela, 14 września, o godz. 3.30 popo.:ł 
„Manewry jesienne", operetka w 3 aktach 
Kalmana.

Niedziela, 14 września, o godz. 8 wiecz.: 
„Carmen", opera w 4 akt. Bizeta. Występ K. 
Czarneckiego.

Poniedziałek, 15 września, o godz. 8 w.: 
„Skowronek", operetka w 3 aktach Lehara. 
W yst. J. Fontanówny i B. Fołańskiego. (Ceny 
zwykle — zniżki ważne.)

T E A T R  M AŁY.
Czwartek, 11  września, o godz. 8 wiecz.: 

„Papa kawaler", kom. w 3 akt. (7 obr.) Car- 
pentera. (Ceny zwykłe — zniżki ważne.)

Piątek, 12 września, o godzinie 8 wiecz.: 
„Papa kawaler", komedja w 3 akt. (7 obr.) 

-Carpentera. (Ceny zwykłe — zniżki ważne.)
Sobor-a, 13 września, o godz. 8 wiecz.: 

„Papa kawaler", komedja w 3 akt. (7 obr.) 
Carpentera. (Ceny zwykłe — zniżki ważne.)

Niedziela, 14 września, o godz. 8 wiecz.:
• „Papa kawaler", komedja w 3 akt. (7 obr.) 

Carpentera. (Ceny zwykłe — zniżki ważne.)

T E A T R  ROZMAITOŚCI.
Czwartek, 1 1  września, o godz. 8 wiecz.: 

„Zwycięstwo", 18 scen Conrada, w ukł. 
-dram. L. Schillera. (Ceny zwykłe — rzniżki 
■ważne.)

Piątek, 12 września, o godzinie 8 wiecz.: 
„Zwycięstwo", 18 scen Conrada w ukł. dram. 
TL. Schillera. (Ceny zwykłe — zniżki ważne.)

Sobota, 13 września, o godz. 8 wiecz.: 
„Zwycięstwo", 18 scen Conrada w ukł. dram. 
L . Schillera. (Ceny zwykłe — zniżki ważne.)

Niedziela, 14 września, o godz. 8 wiecz.: 
„Zwycięstwo", 18 scen Conrada w ukł. dram. 
.L . Schillera. (Ceny zwykłe — zniżki ważne.)

-r e p e r t u a r  k i n o t e a t r ó w .
APO LLO: „Parada miłości" z Mauricem 

-Chevalier, operetka filmowa.
CA SIN O : „Co kosztuje miłość"' oraz

„Przygoda jeńca wojennego".
CH IM ER A : „Marnotrawny bratanek".
COLOSSEUM: Z powodu rekonstrukcji 

kino nieczynne.
K O PER N IK: Dźwiękowy „Tajemnica

lekarza".
LEW : Z powodu odnowienia sali i insta­

lowania aparatu dźwiękowego kino zam­
knięte.

M A R YSIEŃ KA : Dźwiękowy „Tajemnica
lekarza".

O A ZA : „Miasto miłości". Występ Hań­
skiej i Kowalskiego.

P A ŁA CE: „Poganin" z Ramonem No- 
varro (dźwiękowy).

P A N : „Grzechy ojców".
PROM IEŃ: „Zahia, córka szeika".
STYLO W Y: „Czarny orzeł" i „Wampi­

r y  Warszawy".

Spis poborowych z 1910 i mężczyzn z 
rocznika J909 do 1883. Magistrat król. stoi. 
miasta Lwowa zarządza spis poborowych z r. 
1910 oraz mężczyzn z rocznika 1909 do 1883, 
którzy dotychczas z jakichkolwiek powodów 
ni-- uczynili zadość temu obowiązkowi. Zgło­
sić się do spisu powinni ci, którzy posiadają 
■we Lwowie stale miejsce zamieszkania, prze­
bywają we Lwowie, a nie mają stałego za­
mieszkania, lub posiadają miejsce faktycznego 
zamieszkania we Lwowie i w innych gminach. 
Osoby wyżej wymienione winny osobiście zgło­
sić się w czasie od 1 października do 30 li­
stopada br. w godzinach urzędowych od 3 
do 13 w ratuszu, parter, nr. drzwi 26, z na- 
stępującemi dokumentami: 1) zaświadczeniem 
otrzymanem przy rejestracji rocznika 1910. 
2) metryką lub wyciągiem metryki urodze­
nia, 3) kartą meldukową, 4) świadectwem 
szkolnem z ostatniej klasy, 5) dowodem oso­
bistym, 6) świadectwem odbywania praktyki 
w handlu, przemyśle lub rzemiośle. Uchyla­
jący się od spisu poborowych ulegną dotkliwej 
karze administracyjnej.

Konkurs na 16 zasiłków. Magistrat roz­
pisał konkurs na 16 zasiłków po 200 zl. z 
funduszu śp. Stanisława Gosiewskiego dla ubo­
gich rzemieślników i techników, sierót po nich 
i  uczniów rękodzielniczych, a to 4 zasiłki po 
200 zł. dla starych lub okaleczonych i do 
pracy niezdolnych rękodzielników lub sierót 
j>o nich, 5 zasiłków dla ubogich rękodziel­
ników i 7 zasiłków dla uczniów rękodzielni-

:zych. Petenci mają załączyć do podań świa­
dectwa niezamożności, potwierdzone przez 
urząd parafjalny i komisarjat odnośnej dziel­
nicy, oraz poświadczenie wojewódzkiej Izby 
rzemieślniczej. Podania należycie udokumen­
towane należy wnieść do protokołu podawcze- 
go Magistratu najdalej do 15 października br.

Zarząd lwowskiego okręgu sokolego przy­
pomina druhom i druhnom wszystkich do 
okręgu należących gniazd mającą się odbyć 
w niedzielę, dnia 14 b. m. w gnieździe kle*- 
parowskiem uroczystość poświęcenia sztanda-

Gniazda pozalwowskie postąpią w myśl 
:esłanych im zaproszeń gniazda klcparow- 

skiego i rozkazu Zarządu' okręgu z dnia 2 bm. 
Wszyscy, tak umundurowani (mundury uro­
czyste względnie S. D. S.), jak nieumunduro- 
wani (z agrafkami sokolemi) członkowie — 
druhowie i druhny wszystkich gniazd lwow­
skich zgromadzą się w -niedzielę, dnia 14-go 
b. m. przed godzbiną 8.30 rano wprost w so- 
kolni gniazda kleparowskiego, skąd gremial­
nie z swemi sztandarami udadzą się na Mszę 
św. połową, a stamtąd po odbyciu podanych 
w programie rozesłanym części tegoż na A- 
kademję w sokolni. Bliższych informacji i roz­
kazów udzielą druhom i druhnom zarządy ich 
gniazd, do których należy się bezwłocznie 

głosić i poddać się bezwarunkowo rozkazom 
zarządzeniom okręgu i swych gniazd. — 

Czołem! — Filibert Czaykowski, prezes o- 
kręgu.

Przyjęcie do Zakładów opieki nad 
dziećmi. N a posiedzeniu sekcji I#  od­
bytej pod przewodnictwem r. dr. Po- 
ratyńskiego w obecności wiceprez.
Irzyka załatwiono szereg podań o
przyjęcie do miejskich Zakładów
opieki nad dziećmi uwzględniając w 
miarę możności prośby petentów. Z  
porządku dziennego załatwiono w 
myśl wniosków Magistratu sprawę po­
borów dyrektora zakładów.

STOŁECZNA
Bojkot teatrów rewji przez szereg 

organizacyj. Szereg organizacyj kultu­
ralno-oświatowych oraz pracow ni­
czych, działających na terenie W arsza­
w y, m. in. Kom isja M iędzyzwiązkowa 
Kulturalno-A rtystyczna, Rada związ­
ków zawodowych m. st. W arszawy, 
Kultur-Liga i zrzeszenie pracowników 
Banku Polskiego, ma zamiar proklam o­
wać bojkot teatrzyków  rewji. P rzy­
czyną bojkotu ma być cofnięcie przez

dyrekcje teatrzyków  z dniem 1 w rze­
śnia r. b. ulgowych biletów dla człon­
ków  tych związków.

Budowa stacji autobusowej w Ale­
jach Jerozolimskich. Kom isarjat Rządu 
na m. st. Warszawę w yraził ostatecz­
nie zgodę na budowę stacji autobuso­
w ej w  Alejach Jerozolim skich u zbie­
gu ul. G rójeckiej, na placu, stanowią­
cym własność Zw iązku maszynistów 
kolejowych. W obec tego C entralny 
Związek właścicieli autobusów przy­
stępuje już w  najbliższym czasie do 
budowy stacji. Budynki stacyjne mie­
ścić będą poczekalnie dla publiczno­
ści, kasy biletowe, biuro inform acyjne, 
przechowalnię bagażu, kiosk „R u ch u “ , 
bufet, warsztaty, garaże itd. Stacja, 
obliczona na około 100 autobusów, 
obsługiwać będzie prawdopodobnie 20 
linij autobusowych, m. in. W arszawa- 
Kielce, W arszawa-Radom  i Warszawa- 
Grójec.

K R A JO W A
LUBLIN. Wpadł 2 samochodem do Bugu.

W dniu 6 b. m. podpor. eskadry lotniczej, 
przydzielony do 30 dywizji piechoty Józef 
Woźniak, jadąc samochodem na lotnisko, po­
łożone w pobliżu wsi Stawki, pow. Włodawa, 
z powodu ciemności i niezapalenia światła 
przy automobilu, wpadł razem z samocho­
dem do Bugu i utonął. Zwłok ppor. Woźniaka 
dotychczas nie odnaleziono.

Światowy rynek obniżył 
ceny na surowce.

faktem. W tym stanie rzeczy poczyniła 
firma A. Wittels, Składy tekstylne we Lwo­
wie, ul. Rutowskiego 7, bard o korzystne za­
kupy wprost we fabrykach Bielskich wszel­
kiego rodzaju materjałów wełnianych, a tern 
samem obniżyła znacznie ceny.

Firma Wittels, Lwów, Rutowskiego 7, 
prowadzi, jak dotychczas, wspólnie z ukwa- 
lifikowaną fachową siłą krawiecką, salon 
krawiectwa męskiego i wykonuje wykwintną 
garderobę męską, jak ubrania, wierzchy fu­
trzane i raglany do miary, biorąc pełną gwa­
rancję za punktualne i solidne wykonanie.

Dla reklamy dostarczamy przez cały mie­
siąc wrzesień ubrania męskie w cenie zł. 150.— 
i ’ raglany z pierwszorzędnych mterjałów po

Bezinteresowne pośrednictwo pracy
dla młodzieży akademickiej.

Katolickie Stowarzyszenie Przyja­
ciół M łodzieży Akadem ickiej „P  r o- 
m i e ń“  zwraca się z gorąlcą prośbą 
do tych, którym  leży na sercu los 
m łodzieży akademickiej, często w tak 
ciężkich warunkach zdobywającej w ie­
dzę, aby zechcieli ułatwić Stowarzysze­
niu znalezienie pracy dla licznych rzesz 
studenckich, zgłaszających się po nią 
do „Prom ienia".

„P rom ień " poleca korepetytorki i 
korepetytorów, nauczycielki i nauczy­
cieli na miejscu i .na wyjazd, oraz pra- 
cowniczki i pracowników na posady

biurowe i inne, i daje o  nich referencje 
i bliższe wiadomości.

O prócz tego „P ro m ień " zawiada­
mia, że może ułatwić studentkom zna­
lezienie pomieszczenia w  now ym  in­
ternacie.

W szelkich inform acyj, tak co do in­
ternatu, jak co do kandydatów i kan­
dydatek do pracy, udziela biuro K ato­
lickiego Stowarzyszenia Przyjaciół 
M łodzieży Akadem ickiej „Prom ień ", 
czynne codziennie rano od 10  do 12. 
(Warszawa, Krakow skie Przedmieście 
79 , II p., tel. 532-52.)

Związek Międzynarod. Targów 
w Poznaniu.

Za kilka tygodni stanie się Polska 
znowu ośrodkiem m iędzynarodowego 
zainteresowania. Oto w  dniu 5 paź­
dziernika br. rozpocznie się w  Pozna­
niu Kongres Zw iązku M iędzynarodo­
w ych Targów .

Związek ten powstał przed kilku 
laty, w  w yn iku konieczności unor­
m owania działalności T argów  w  po­
szczególnych krajach, do tego bowiem 
czasu Targi odbyw ały się w  wielu w y ­
padkach zupełnie dorywczo, a nie bę­
dąc skoordynowane w  swej pracy.

Targów, tego rodzaju kolizje zostały 
wykluczone.

D otychczas Związek T argów  00 
roku odbywał swój kongres w  siedzi­
bach conajwiększych światowych T a r­
gów. I tak Kongres T argów  w latach 
poprzednich odbył się w  Paryżu, L ip ­
sku, Lyonie, Medjolanie i Brukseli. W  
roku bieżącym zdecydowano obrajdy 
Kongresu zwołać do Poznania, co jest 
niewątpliwie dla M iędzynarodowych 
T argów  w Poznaniu niemałym sukce­
sem. W  ten bowiem sposób Targi Po­
znańskie potraktowano na równiczęstokroć popadały we wzajemną ko­

lizję. Z  chwilą powołania do życia in- j największemi targami światowemi. 
stytucji Zw iązku M iędzynarodowych

Udział Polski w Kongresie 
i wystawie architektów w Budapeszcie.

nia u zwiedzających. Polska wystawiia 
180 fotografji i projektów  architekto­
nicznych. N a pierwszy plan wysuwaią 
się prace ś. p. prof. N oskowskiego.

FUTRA ra£la?y> Palta> kurtki, ubrania,
> smokingi i fraki, z pierwszorzęd

nych materjałów i wytwornie wykonane, poleca 
tanio i na kredyt

MARJAN KAROLIŃSKI
U L .R U TO W SK IE G O  7. (naprzeciw Katedry)

Ostatnie wiadomości 
z miasta*

Ż O N A  U C IE K Ł A  OD M ĘŻA . J ó ­
zef M alczyk, zamieszkały przy ulicy 
Lw owskich Dzieci 1 1 ,  zawiadomił poli­
cję, że żona jego Albina, zabrawszy 
ze sobą dwie poduszki i pierzynę oraz 
kwotę 1000 zl. zbiegła z domu w  nie­
wiadom ym  kierunku.

Z D E R Z E N IE  SA M O C H O D Ó W . W
dniu wczorajszym  sprowadzono do ko- 
misarjatu policji Michała B ojarsk ie.c  
kierowcę taksówki nr. 7 10 1  oraz Jana 
Biłyja, kierowcę taksówki nr. 8453, 
k tórzy podczas wym ijania w  ulicy N a 
Bajkach spowodowali zderzenie się 
samochodów, przyczem  samochód nr. 
7 10 1  potrącił przechodzącą wówczas 
chodnikiem M arję Źurawiecką, za­
mieszkałą przy ul. M urarskiej 49, k tó ­
ra doznała potłuczeń nóg. Obu szofe­
rów  po przesłuchaniu pozostawiono na 
wolnej stopie.

K R A D Z IE Ż E . A ron Kirchner, za­
mieszkały przy ul. Zam kowej 2 , za­
wiadom i! policję, że przez okienko da­
chowe dostał się jakiś nieznany spraw­
ca na strych i skradł na jego szkodę 
bieliznę, wartości 600 zl. —  D o miesz­
kania Mozesa Erlbaum a przy ul. A -  
lembeków 3 włamali się nieznani spraw­
cy i skradli garderobę oraz bielizn; 
łącznej wartości 2.500 zł.

Ja k  to już donieśliśmy, nastąpiło 
w  tych dniach oficjalne otwarcie M ię­
dzynarodowej W ystaw y A rchitekto­
nicznej. W  uroczystości wziął również 
udział imieniem poselstwa polskiego 
sekretarz Lubom irski oraz delegaci

polscy na Kongres architektów: pp.
Sanojca, W ięckowski, Trzciński, Ste­
fanowicz. D ział polski, utw orzony z 
in icjatyw y Stowarzyszenia A rchitek­
tów Polskich w W arszawie, przedsta­
wia się okazale i wzbudza słowa uzna-

Na odbudowę boiska 
„Czarnych"

podpalonego ręką zbrodniczą, złożyli 
w Administracji „Gazety Lwowskie":

Prezydent miasta,' inżynier Jan  
Brzozowski — 100 zł.

W iceprezydent miasta, W iktor 
Chajes — 100 zł.

Janek — 1 zł.
Zosia — 1 zł.
Staś — 1 zł.

Dziennik urzędowy 
Izb lekarskich.

M inisterstwo Spraw W ewnętrznych’ 
zawiadom iło władze podległe, iż z 
dniem 1 lipca 1930 r. Zarząd N aczel­
nej Izby Lekarskiej rozpoczął w ydawać 
„D ziennik U rzędow y Izb Lekarskich".

Pismo w ychodzić będzie i-go  każ­
dego miesiąca i zawierać będzie kom u­
nikaty i uchwały wszystkich Izb L e­
karskich w  Polsce, w yrok i Sądów Izb, 
zawiadomienia o wolnych posadach, 
oraz wszelkie wiadomości, mające 
związek z życiem lekarza.

Stanowisko Agudy wobec 
wyborów.

N a posiedzeniu egzekutywy orga­
nizacji ortodoksyjnej Aguda dla M a­
łopolski wschodniej, przy udziale 
przedstawicieli wszystkich grup A gu- 
dy, odbytem dnia 9 bm., powzięto 
następujące rezolucje: Egzekutyw a
aprobuje pakt zawarty przez prezesa 
A gudy na Małopolskę wschodnią z 
blokiem gospodarczym w sprawie 
wspólnego bloku przy zbliżających się 
wyborach do Sejmu i Senatu. Egzeku­
tywa uważa, że w  obecnej chwili b y­
łaby wskazana jedność bloku wszyst­
kich stronnictw żydowskich. N ato ­
miast egzekutywa wypowiada się ka­
tegorycznie przeciwko wszelkiemu 

I zblokowaniu z innemi mniejszościami 
1 narodowemi. ,



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 12 września 1930.

Propaganda
uzdrowisk polskich.

W  piątek wieczorem przybyła do 
Polski zorganizowana przez Związek 
U zdrow isk pierwsza inform acyjna 
w ycieczka lekarzy zagranicznych, ma­
jąca na celu zwiedzenie dziesięciu naj­
większych naszych uzdrowisk.

Powitana na granicy Państwa w  
Turm oncie przez Naczelnika W ydzia­
łu  uzdrowisk w  Departamencie Służby 
Zdrow ia dr. W . Przewieczerskiego i 
dyr. Zw iązku red. Szczerbińskiego, 
zwiedziła wycieczka, złożona z leka­
rzy  estońskich i łotewskich, Drus- 
kieniki. O prowadzona przez D yr. Sen. 
Abram owicza i profesorów U niw ersy­
tetu wileńskiego Siengalewicza i W ła- 
dyczkę, zapoznała się dokładnie z 
Druskienikam i, przyczem  stwierdziła, 
iż  nadają się one w  szczególniejszy spo­
sób dla chorych obywateli państw bał­
tyckich.

W  niedzielę rano połączyli się le­
karze estońscy i łotewscy w  W arsza­
w ie z lekarzami węgierskimi, a po po­
witaniu przez prezesa Zw iązku Ja ro ­
sza z Truskaw ca i wiceprezesa Kożu- 
chowskiego z Nałęczowa, udali się na 
zwiedzenie stolicy.

P. Minister Spraw W ewnętrznych 
p rzyjął delegatów wycieczki bardzo 
serdecznie, podziękował za zaintereso­
wanie się naszemi uzdrowiskami, pro­
sił o życzliwość dla nich, przyczem 
podkreślił, iż korzystanie z uzdrowisk 
naszych wpłynie na zacieśnienie w ę­
złów przyjaźni, wiążącej już dzisiaj te 
państwa.

W ycieczka zwiedziła poza osobli­
wościami stolicy: szpital im. Karola i 
M arji, Państwową Szkołę H igjeny, 
Pańsw. Szkołę Pielęgniarek i W ystawę 
T urystyczną. W  poniedziałek —  w zo­
row y żłobek fabryczny Fabryki tyto ­
niu Polskiego Monopolu tytoniowego 
i zakład odnikotyzowania tytoniu, po­
czerń wyjechała cło Otwocka, a następ­
nie do Ciechocinka.

Pokrzywdzone perły.
Perła — jak wiadom o — powstała 

w  ten sposób, ie  skoro do muszli per- 
łopławu dostanie się jakieś ciało obce 
np. ziarnko piasku, zwierzątko otacza 
je natychmiast pewnego rodzaju w y ­
dzieliną, która następnie twardniejąc, 
tw orzy to, co nazyw am y perłą.

Japończyk M akim otto wpadł na po 
mysł zmuszania niejako perłopławu do 
wytwarzania pereł. Mianowicie łowił 
znaczną ilość perłopławÓw, umieszczał 
w  ich muszlach ziarnka piasku, znie­
walając je temsamem do „fabryk acji" 
perł. N ie są to tedy perły sztuczne w 
tern znaczeniu, iżby wytwarzano je np. 
ze szkła czy innego materjału, ale jed­
nak sztuczne o tyle, że powstały za 
przyczynieniem  się człowieka. Ponie­
waż zaś te „p erły japońskie" o wiele 
tańsze od prawdziwych stanowiły gro­
źną konkurencję, przeto handlarze pe­
reł na całym świecie wypowiedzieli o- 
twartą wojnę japońskiej hodowli pe­
reł sztucznych.

W  walce tej odniosły perły japoń­
skie zwycięstwo, przypieczętowane 
niedawnym w yrokiem  sądu paryskie­
go. Mianowicie potężny Związek jubi­
lerów francuskich wystąpił w  swoim 
czasie w  bardzo ostry sposób przeciw­
ko perłom japońskim, nazywając je 
fałszywemi. W ówczas trzech paryskich 
im porterów pereł japońskich wystąpiło 
przeciw związkowi na drogę sądową za 
oszczerstwo. 1 mimo, że związek jubi­
lerów, nazywany związkiem miljone- 
rów, posiada za sobą olbrzymie w pły­
w y polityczne, sprawa zakończyła się 
w yrokiem , stwierdzającym, iż niema 
podstaw do uznania pereł japońskich 
za fałszywe i skazującym związek za o- 
szczerstwo i nieuczciwą konkurencję 
na dość wysokie odszkodowanie.

P O P I E R A J C I E  
L . O . P. P.

NAUKA —  LITERATURA —  SZTUKA.
P IN AKO TEK A  W A TYK A Ń SK A . Dof

.noszą z Gitta del Vaticano: Wśród nowych 
.budynków, jakie między innemi przekażą da­
lekiej potomności imię Piusa XI, najcelniej­
szym jest niewątpliwie ten, który stanie się 
^siedzibą nowej pinakoteki watykańskiej. 
■Gmach ten rzeczywiście monumentalny, pro­
jektowany przez senatora Łukasza Bcitra- 
,mi‘ego osobistego przyjaciela Papieża i głów­
nego architekta Citta del Vaticano, wznosi 
się na przestrzeni 2.600 kw. Dlukość fasady 
wynosi 1 10  mtr. Wysokość gmachu dosięga 
18 i pół metra. Widziany z góry gmach pi­
nakoteki ma formę wielkiego E. Na dole mie­
ścić się będą olbrzymie magazyny, biura r>i- 
nakoteki i sale specjalne przeznaczone na la- 
boratorjum restauracyjne obrazów. Na pier­
wszym zaś piętrze w salach specjalnie na ten 
cel przewidzianych rozmieszczone będą arcy­
dzieła dawnych mistrzów dotąd rozproszone 
,po całym pałacu watykańskim.

W YSTAW A GR A FIK I POLSKIEJ W
TOKIO. W dniu 12 września br. otwarta zo­
stanie w Tokio w gmachu Mitsukoshi wysta- 
wa współczesnej grafiki polskiej. Wystawa 0- 
bejmować będzie prace następujących arty­
stów: E. Bartłomiejczyka, W. Borowskiego, 
M. Duninówny, W. Goryńskiej, J. Konarskiej,
B. Krasnodębskiej, W. Lana, J . Pankiewicza, 
Wł. Skoczylasa, Fr. Siedleckiego, W. Wąsowi­
cza, W. Weissa oraz J. Wojnarskiego.

Wystawa w Tokio jest już szóstą z rzędu 
wystawą grafiki organizowaną przez Towa­
rzystwo Szerzenia Sztuki Polskiej wśród Ob­
cych. Poprzednie wystawy (pomijając wystawę 
w Berlinie, zupełnie przygotowaną, a odwo­
łaną na tydzień przed jej otwarciem) odbyły 
się we Florencji, Lipsku, Filadclfji, Zurychu i 
Londynie, ciesząc się wszędzie dużem powo­
dzeniem i przynosząc również sukces finan­
sowy, gdyż wiele prac graficznych zostało za­
kupionych przez zbiory zagraniczne.

STEFA N  JA R A C Z  D YREK TO REM  TE­
A T R U  „A TEN EU M “  W W ARSZAW IE. St. 
Jaracz łącznie z Chmielewskim, b. współpra­
cownikiem teatru „Reduta" i reżyserem Te­
atru im. Słowackiego w Krakowie, oraz Janu­
szem Dzieweńskim, artystą teatrów Szyfmana 
objęli dyrekcję Teatru „Ateneum", mieszczą­
cego się w pięknej sali przy yl. Czerwonego 
Krzyża 20. Będzie to placówka o  charakterze 
społeczno-artystycznym, nie zasklepiająca się 
jednak w jakimś jednostronnym kierunku. 
Główną troską kierownictwa jest nowocześnie 
traktowany repertuar oraz próby nowego po­
dejścia do zagadnień teatralnych i współcze­
snego systemu twórczości aktorskiej.

N IEM IECKA BRO SZURA O M ALAR­
STWIE POLSKIEM. Nakładem znanej firmy 
W. de Gruyter et Co. (Praga - Berlin) wyszła

z druku broszura docenta Uniwersytetu War­
szawskiego dra Mieczysława Tretera o now- 
szem malarstwie polskiem.

W kilku krótkich rozdziałach (Wiek 
X IX  — Sztuka czynnikiem świadomości na­
rodowej; Wrażliwość i barwa; Forma i rytm; 
Konstrukcja i abstrakcja), autor w nader 
zwięzły sposób informuje niemieckiego czy­
telnika o głównych kierunkach w naszem 
malarstwie dzisiejszej doby. Tekst ilustrują re­
produkcje dzieł: W. Weissa, K. Sichulskiego, 
Wł. Skoczylasa, W. Wąsowicza, L. Sledzińskie- 
go i K. R . Witkowskiego.

A N D RE RIVO IRE. Po kilkutygodnio­
wych cierpieniach zmarł w Paryżu Andre 
Riyoire, autor i krytyk dramatyczny, poeta 
i literat, którego utwory w tłumaczeniu gra­
ne były na scenach teatralnych w Polsce.

Poza utworami dramatycznemi zabłysnął 
on w poematach, których na pamięć uczyło 
się całe obecne pokolenie francuskie. Andrp 
Riyoire liczył lat 58 i skończył gimnazjum 
w Lugdunic, a następnie był uczniem Bergso­
na, jako profesora filozofji. Pierwszym jego 
utworem był tom wierszy pod tytułem „Apo­
stoł". Na scenie zadebiutował jako 1 S-letni 
młodzieniec w 1890 r., pod pseudonimem 
Andre Suzel, w sztuce pod tytułem „Rakie­
ta". W r. 1900 wszedł do miesięcznika „Rcvue 
de Paris", jako jego sekretarz naczelny i zdo­
bywszy tym sposobem środki utrzymania, 
ogłaszał jedne po drugich tomy pięknych nat­
chnionych wierszy i poematów. Do spółki z 
Rambaudem wystawił szereg lekkich komedji 
u Antoina i w Komedji francuskiej. Następnie 
zaś w Renesansie z Lucjanem Bcsnardem, lub 
z Mirandem. Po wojnie znów napisał szereg 
utworów dramatycznych sam, lub do spółki 
z Donnayem i Coolusem. Słynne są jego u- 
twory sceniczne: pod tytułem „La Bellc Ar- 
gevinc-“ , „Monsieur Baucaire", „Le Roi Da­
gobert"^ i wicie innych, które ujrzały światło 
kinkietów również na scenach polskich.

O POMNIK KOŚCIUSZKI POD SARA- 
TOGĄ. Polonja, zamieszkała w Schenectady 
i okolicznych osiedlach przystępuje do zbie­
rania składek na fundusz budowy pomnika 
Tadeusza Kościuszki pod Saratogą, w miejscu, 
gdzie w roku 1777 rozegrała się decydująca 
bodaj walka o wolność Stanów Zjednoczo­
nych, a w której udział brał również Ko­
ściuszko, przyczyniając się do zwycięstwa a- 
merykańskich wojsk rewolucyjnych. Władze 
okręgu, w którego obrębie leży to historyczne 
pobojowisko, zgodziły się wyznaczyć specjalne 
mijsce pod pomnik naszego bohatera. Prasa 
polska w Ameryce z zainteresowaniem oma­
wia sprawę projektu budowy pomnika Ko­
ściuszki pod Saratoga zaznaczając, żc do ze­
brania funduszu na budowę powinno przy­
czynić się cale wychodztwo.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
Myśli św. Augustyna. W ybrał Ks. 

dr. Stan. Bross. N akład Księgarni św. 
W ojciecha. ,

Tysiąc pięćset lat upływa w  tym  
roku od śmierci św. Augustyna, a po­
stać najgenialniejszego po św. Pawle 
nauczyciela Kościoła jak żywa staje 
przed nami i jest nam bliższa niż kie­
dykolwiek.

Skąd bliskość tej postaci, skąd o- 
gólne zajęcie się nią w  naszych cza­
sach?

A ugustyn odbył wielką drogę — 
od niewiary, błąkającej się w  próżnych 
abstrakcyjnych wym ysłach, do w iary 
miłosnej w  Boga żywego, i od grzechu, 
k tóry go poniżał i unieszczęśliwiał, do 
cnoty , pełnej uczucia i trudów, która 
mu zjednała imię świętego, jednego z 
największych w  Kościele. W ielka dro­
ga Augustyna — to życie w  całej jego 
zmienności i przepychu; życie — 
światło, oblewające niedowiarków 
zgorzkniałych. G dy inni Święci są jak­
by oderwani od ziemi i mgliście w o- 
czach naszych się jawią, Augustyn jest 
naszym bratem, towarzyszem  i prze- 
dewszystkiem dzięki tej wielkiej dro­
dze życiowej, po której wiodło go 
przeznaczenie z góry.

Mała książeczka, skupiająca „M y ­
śli" św. Augustyna, odtwarza różno­
rodne znamiona jego indywidualności. 
U łożona rhetodycznie, pozwala czy­
telnikom  zrozumieć, czem był ten 
Święty jako człowiek, teolog, filozof, 
a w  szczególności jak gorącą miłością 
pałało jego serce do Boga. W artość 
„M yśli" podnosi to, że są wybrane 
przeważnie z niespolszczonych jego u- 
tworów. Taka redakcja książeczki za­
chęci do poznania jego dzieł wielkich 
f pom nikowych.

„Przegląd Morski" — miesięcznik Mary­
narki wojennej mieści w ostatnim (19) nu­
merze: Komunikaty Komitetu Floty Narodo-

. wej. — Komunikat Instytutu Bałtyckiego w To­
runiu. — Kdr. Petelcnz Czesław — Przed 
dziesięciu laty. Wspomnienia marynarza 
(1918 — 1919). — Kdr. dypl. Frankowski Ste­
fan — 3/16 i 4/17 marca 19 17  roku w Hel- 
eingforsie (Wspomnienia osobiste). — Kdr. 
por. dypl. Solski Eugenjusz — Ograniczenie 
zbrojeń morskich a konferencja w Londy­
nie. — Kdr. ppor. dypl. Kłossowski Jerzy — 
Walka o Dardanele podczas ubiegłej wojny 
światowej (5). — Kpt. mar. dypl. Stankiewicz 
Roman — Kronika zagraniczna.

„Przegląd Polityczny". Zeszyt lipcowy 
„Przeglądu Politycznego", poświęcony spra­
wie indyjskiej, zawiera dwa artykuły na ten 
temat: pierwszy, pióra G. P. Goocha, znako­
mitego historyka i liberalnego publicysty an­
gielskiego, nosi tytuł „Kwestja indyjska" i o- 
mawia obecną sytuację w Indjach z punktu 
widzenia angielskiego. Drugi, artykuł Włady­
sława Studnickiego p. t. „Problemat indyjski" 
rozpatruje to zagadnienie na tle gospodarki 
ogólno-światowej, podkreślając wielkie zna­
czenie Indyj dla rozwoju W. Brytanji. Poza 
temi artykułami, zaszyt zawiera bardzo cieka­
wy artykuł prof. Marcelego Handelsmana p. 
t. Prof. Hoetzsch i jego działalność w Ame­
ryce"; jest to artykuł polemiczny, w którym 
autor omawia szczegółowo pracę Ottona 
Hoetzscha p. t. „Germany‘s domestic and fo- 
reign policies", i wykazuje bezpodstawność i 
fałszywość całego szeregu twierdzeń autora, 
zwłaszcza w odniesieniu do ' Polski. Artykuł 
ten, podany w załączniku do tegoż zeszytu 
w języku angielskim, zasługuje na uwagę ńie- 
tylko z punktu widzenia polemiki naukowej, 
ale także jako poważny krok w propagandzie 
prasowej.

Nowoczesna Hodowla i Chów drobiu
zawiera w ostatnim numerze: Standaryzacja
jaj eksportoych (J. Victorini) — Kilka słów 
o kurach ras szlachetnych (Inż. J .  Langier) — 
Krótki pogląd na dawniejszą hodowlę kur w 
Polsce (Wanda Wajglówna). — Miłe ilustracje 
zdobią podobnie, jak poprzednie, i ten numer.

vost. Lucyna Kotarbińska barwnie wspomina 
świetnego pisarza śp. Wincentego Kosiakiewi- 
cza. O teatrze murzyńskim pisze dr. Edward 
Woroniecki. Wesoły feljeton Kazimierza 
Wroczyńskiego pt. „Ach, ty " wcale nie wy­
czerpuje treści tego bogatego, ilustrowanego 
czasopisma.

W dziale beletrystycznym „Świat" dru­
kuje dwie palpitujące powieści: Andrzeja Stru­
ga „Żółty krzyż" i Claude Aneta, „Mayer- 
ling".

„Świat". Tygodnik. Bieżący, trzydziesty 
szósty zeszyt „Świata" otwiera artykuł red. 
Witolda Giełżyńskiego pt. „Wobec zarządzo­
nych wyborów". Znany powieściopisOrz p. J. 
R ogala dał interesującą imprezę z pobytu na 
tegorocznym festiwalu w Bayreuth pt. „W 
mieście margrafów i Parsifala". Dr. M. Ka- 
sterska odtwarza rozmowę swoją ze znakomi­
tym beletrystą francuskim Marcelem Pre-

Wykłady techniczne 
z okazji Targów Wsch.

W ykłady rozpoczynają się 12 -go  
września o godzinie 9-tej rano na Po­
litechnice w sali w ykładowej N r. IV . 
w parterze na prawo. Drogę, prowa­
dzącą korytarzam i do tej sali, wska­
zują czerwone strzałki. Przy wejściu 
na salę, otrzym ują uczestnicy W ykła­
dów kartę wstępu za cenę 20 zł., u- 
prawniającą również do wstępu na 
teren Targów  W schodnich i do k o rzy­
stania dla zamiejscowych ze zniżek . 
lejowych. O trzym ujący kartę ma sam 
wypisać na niej swe nazwisko i ewen­
tualnie miejscowość, do której udaje 
się w  drodze powrotnej z Targów . 
O bok na stole są wyłożone broszury 
i ulotki reklamowe do dyspozycji u- 
czestników w ykładów.

Przed wykładam i powita obec­
nych imieniem Zarządu Targów  
W schodnich dyr. H en ryk Grosman, 
poczem odbędą się w ykłady w  na­
stępującym porządku:

Piątek 12  września godz. 9.30 do 
11.0 0  prof. M inkiewicz: „Problem  ta­
niego budownictwa w Polsce’’ ; u .  15 
do 12 . i j  inż. Saski: „Zagadnienia ur­
banistyczne w  budow nictw ie"; 12 .30 
do 13 .30  prof. B ry ła : „Żelazne kon- 
strftkcje spawane we współczesnem 
budownictwie".

Sobota, 13  września, godz. 8*15 do
9.30 prof. B ratro: „Nowoczesne me­
tody projektowania dróg", cz. I., go­
dzina 9.45 do 10.45 prof. K u ryłło : 
„C harakterystyka nowoczesnych kon- 
strukcyj żelbetowych", godz. 11.00. do 
12 .15  prof. Bogucki: Współczesne
budownictwo żelazne", godz. 12 .30  do
13 .30  inż. N echay: „N ow e materjały 
budowlane".

Niedziela, 14  września, godz. 10 .15  
do 11 .3 0  prof. Bratro: „N owoczesne 
metody projektowania dróg", cz. II., 
godz. 11 .4 5  do 13.00 inż. W róbel: 
„U w agi o ustawodawstwie budowla- 
nem ". Ewentualne wycieczki zbioro­
we będą podane osobno do wiado­
mości.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Czwartek, 1 1  września.
LWÓW (385). Godz. 11.58 : Sygnał czasu 

z Obserwatorjum Astronomicznego w War­
szawie i hejnał z Wieży MarjSckiej w Krako­
wie. — 12 .10 : Odczyt z Warszawy. — iz-35— 
13.30: Koncert z płyt gramofonowych. —
17 .15 : Koncert popołudniowy z Warszawy. — 
18 .15 : Odczyt z Warszawy. — 18.40: Roz­
maitości .komunikaty L. S. G. i koncert z
płyt gramofonowych. — 19.05: Recytacje z
Krakowa. — 19.20: Odczyt z Krakowa. — 
19.45: Giełda rolnicza z Warszawy. Zegar 
wybije godzinę ósmą. — 20.00: Prasowy dzien­
nik .radjowy z Warszawy. — 20.15: Koncert 
z Warszawy. — 21.30: Słuchwisko z Wilna. — 
22.00: Feljeton z Warszawy. — 22.15: Ko­
munikaty z W arszawy' i koncert z płyt gra­
mofonowych. — 23.00—24.00: Muzyka ta­
neczna z Warszawy.

Piątek, 12 września.
LWÓW (385). Godz. 11.58 : Sygnał czasu 

z Obserwatorjum Astronomicznego w War­
szawie i hejnał z Wieży Marjackiej w Krako­
wie. — 12.10 : Odczyt z Warszawy. — iz - JJ— 
13.30: Koncert z płyt gramofonowych. — 
17 .15 : Koncert popołudniowy z Warszawy. — 
18 .15 : Odczyt z Warszawy. — 18.40: Roz­
maitości, komunikaty L. S. G. i  koncert z
płyt gramofonowych. — 19.05: Recytacje z
Krakowa. — 19.20: Odczyt z Krakowa. — 
19.45: Giełda rolnicza z Warszawy. Zegar 
wybije godzinę ósmą. — 20.00: Prasowy dzien­
nik radjowy z Warszawy. — 20.15: Koncert 
z Warszawy. — 21.30: Słuchowisko z Wil­
na — 22.00: Feljeton z Warszawy. — 22.15: 
Komunikaty z Warszawy i koncert z pjyt 
gramofonowych. — 23.0O—24.00: Muzyka
taneczna z Warszawy.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

Nc. V. 40/30. Uchwała. Na wniosek Pin- 
kasa Merlina, kupca w Tarnopolu, Rynek, 
z dnia 21 sierpnia 1930 Nc. V. 40/30 wdraża 
się postępowanie celem' uznania wekslu z daty 
Fodwołoczyska 18/2 (lutego) 1930, płatnego 
dnia 18 kwietnia 1930, na 18 doi. opiewają­
cego, akceptowanego przez Ilka Bilyka i An- 
drucha Charczuka z Zadnieszówki na zlecenie 
Abrahama Poppera z Podwoloczysk i przez 
tegoż żyrowanego za umorzony. Wzywa się 
przeto posiadacza tego wekslu, by weksel ten 
w przeciągu dn.i 60 od daty niniejszego ogło­
szenia tut. Sądowi okazał, gdyż'w  przeciwnym 
razie po upływie tego czasu powyższy weksel 
uznany będzie za umorzony. 8327

Sąd powiatowy, Oddział V.
Podwoloczyska, dnia 29 Sierpnia 1930.

Nc. VI. 710/30. Edykt. Na wniosek R o­
mana Kahla we Lwowie, Sykstuska 12, za­
rządza się postępowanie celem umorzenia 
książeczki G. K. O., wystawionej na nazwi­
sko Romana Kahla, winkulowanej (hasło 
Capnorto), opiewającej na kwotę 3999 zl„ 
która miała zaginąć w dniu 3 kwietnia 1930 
w czasie kradzieży popełnionej u wniosko- 
dawcy. Wzywa się posiadacza tej książeczki, 
by do dni 60 od ogłoszenia edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej”  przedłożył książeczkę tę Sądowi, 
gdyż w przeciwnym razie Sąd po upływie 
tego terminu uznałby książeczkę tę za umo­
rzoną i bez znaczenia. 8369

Sąd powiatowy miejski, Oddział VI.
Lwów, dnia 20 lipca 1930.

L I C Y T A C J E .
E. 1748/29, Edykt licytacyjny. Dnia 17 

października 1930 odbędzie się licytacja ca­
łych realności whl. 353 i 354 oraz 1/I6 część 
whl. 221 ks. gr. gminy Jaśliska. Realności te 
ocenione są na 66 zl. 80 gr., najniższa oferta 
wynosi 45 zł. 54 gr., niżej tej ceny sprzedaż 
nie dojdzie do skutku. 8328

Sąd powiatowy, Oddział I.
Rymanów, dnia 2 sierpnia 1930.

E. 5023/28. Edykt. Dnia 13 października 
1930 godzina 9 przedpołudniem odbędzie się 
w podpisanym Sądzie biuro Nr. 3 licytacja 
realności, składającej się z pola ornego i łąki, 
obszaru około 10 morgów w Tarnawie niżnej 
położonej, w posiadaniu masy po Boruchu 
Aronie Gertlerze się znajdującej. Wartość 
szacunkowa 4545 zł._ Najniższa oferta 3030 zl. 
Takie prawa, wobec których niniejsza, licy­
tacja byłaby niedopuszczalna, należy zgłosić 
w Sądzie najpóźniej na wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym przed rozpoczęciem li­
cytacji, inaczej pretensyj tego rodzaju co do 
samej nieruchomości nie wolno będzie do­
chodzić na szkodę nabywców w dobrej wierze. 

Sąd powiatowy, Oddział V.
Turka, dnia 5 sierpnia 1930. 8330
E. 2020/29. Edykt. Wdrożono licytację 

nieruchomości w Turce na Lipach położonej 
składającej się z parceli budowlanej z budyn­
kiem na niej stojącym oraz. około 6 i pół 

. morga pola w posiadaniu Jakóba i Cypry
Birnkraut się znajdującej. Osoby, roszczące
sobie prawa rzeczowe do tej realności wzywa 
się, aby swe prawa i roszczenia w Sądzie pod­
pisanym zgłosiły do dnia 10 października 1930 
z tern, żc w przeciwnym razie uwzględni się je 
w postępowaniu licytacyjnym jedynie o tyle, 
o ile w aktach egzekucyjnych będą wyka­
zane. 8331

Sąd powiatowy, Oddział V.
Turka, dnia 1 sierpnia 1930.

, E. 2217/29/14. Edykt licytacyjny oraz
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek Ukraińskiej Kasy kred. Złoczów 
strony egzekwującej odbędzie się dnia 22 paź­
dziernika 1930 o godz. 9.30 przedpoł. w biu­
rze Nr. 6 na zaasdzie zatwierdzonych warun­
ków licytacja następujących realności: Księga 
gruntowa Busk. Whl. 32/96 2133 4/I12 27,88 
1 16 2260, 32/96 2133, 1/6 2260, 32/96 2788. 
Oznaczenie realności: pgr. 98f)| łąka, 964/1
rola, 965/1 łąka, 962/1 rola, 1164/2 rola. — 
Wartość szacunkowa 2526.20 zł. Najniższa 
oferta 1C84 zł. 13 gr. 8^21

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Busk, 28 lipca 1930.

E. 15 13  '29/18. Edykt licytacyjny oraz we­
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na wnio­
sek Stanisławy Cibowej z Buska strony egze­
kwującej odbędzie się dnia 22 października 
1930 o godz. 9 przedpołudniem w biurze Nr. 
6 na zasadzie zatwierdzonych warunków li­
cytacja następujących realności: Księga grun­
towa Busk. Whl. 4247, 4491. Oznaczenie re­
alności: pb. 1373/2, wartość szacunkowa 224 
zł., najniższa oferta 149 zł. 34 gr. — pb. 1656 
pgr. 6047/1, 6061/1, 6047/2 dom murowany 
jednopiętrowy nie wykończony. Wartość sza­
cunkowa 12.304 zł. najniższa oferta 8202 zł. 

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Busk, dnia 28 lipca 1930. 8322

E. 471/30/5. Edykt licytacyjny oraz we­
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na wnio­
sek Mozesa Schefla z Buska strony egzekwują­
cej odbędzie się dnia 22 października 1930 o 
godz. 9 przedpołudniem w biurze Nr. 6 na 
zasadzie zatwierdzonych warunków licytacja 
następujących realności: księga gruntowa
Busk whl. 59 pb. 189 — budka z piwnicą,, 
wartość szacunkowa 6564 zł. 60 gr., najniższa 
oferta 4309.72. 8323

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Busk, dnia 24 czerwca 1930.

E. V. 45/28/37. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Górniczo Hutni­
czego Towarzystwa handlowego odbędzie się 
dnia 16 października 1930 o godz. 12 przed­
poł. w biurze Nr. 80 na zasadzie zatwierdzo­
nych warunków licytacja następujących real­
ności: ks. grunt. Truskawiec 1104 w skład tej 
realności wchodzi pgr. 136/6 wraz z budyn­
kiem sklepowym. Wartość szacunkowa wraz 
z przynależ. 20087.20 zł. najniższa oferta 
13391.50 zl., ks. grunt. Drohobycz Lisznia 
whl. 533 w skład tej realności wchodzą pb. 
2422 i pgr. 2908, 2909, 2910, 2911, 2914 i 
2915 na których pobudowano dwa domy mie­
szkalne zpn., wartość szacunkowa wraz z 
przynależ 3 1310  zł. najniższa oferta 15655 z®- 
Do realności whl. 1104 ks. Truskawiec należą 
następujące przynależności: a to 8 drzew o- 
wocowych i ogrodzenie ocenione na 281 zł. 
20 gr. zaś do realności 533 gm. Drohobycz, 
studnia, drzewa owocowe i ogrodzenie osza­
cowane na 2234 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 8324

Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, dnia 1 1  czerwca 1930.

E. 280/29/26. Uchwała. W sprawie egze­
kucyjnej Spółki Akcyjnej Nafta we Lwowie 
przez adwokata dra Herschdórfera w Droho­
byczu i tow. przeciw zobowiązanemu Towa­
rzystwu naftowemu Oil-Spring spółce z ogr. 
odp. we Lwowie pto 24651, doi. am. 64 ct. 
zpn. prostuje się zaszłą pisarską pomyłkę w 
wygotowaniach edyktu licytacyjnego z dma 
30/6 1930 E. 280/29/21 w tym kierunku, ze 
miesięczna produkcja 2 szybów produkujących 
wynosi około i20.ooo_ kg. ropy zamiast myl­
nej cyfry 12.000 kg. 8351

Sąd okręgowy, Oddział I.
Sambor, dnia 26 sierpnia 1930.
E. XVI. 294/30. Edykt licytacyjny. Dnia 

16 września 1930 o godz. 8]4 rano we Lwowie 
Kazimierzowska 16 I. p., sprzede się przez 
publiczną licytację następujące przedmioty: 
towary blawatne. Sprzedaż rozpocznie się 
wpół godziny po czasie wyżej oznaczonym. 
W międzyczasie można obejrzeć przedmioty 
wymienione na sprzedaż. 8326

Sąd grodzki miejski.
Lwów, dnia 2 września 1930.
E. 771/30. Edykt licytacyjny. Dnia 29 

września 1930 godz. 9 odbędzie się w podpi­
sanym Sądzie biuro 26 licytacja realności obj. 
whl. 672 i 2262 oraz połowa realności obj- 
whl. 1045 gminy Borszczów. Oszacowanych 
łącznie na 18.345 zł. Najniższa oferta wynosi 
10.729 zl. 98 gr., poniżej której sprzedaż hie 
nastąpi. 8365

Sąd powiatowy.
Borszczów, 1 lipca 1930.

E. 1642/30. Edykt licytacyjny. Dnia 13 
października 1930 o godzinie 10 odbędzie się 
w podpisanym Sądzie biuro Nr. 17 przymu­
sowa sprzedaż realności lwh. 1030 ks. gr. gm. 
kat. Trzebinia. Wartość szacunkowa wynosi 
4530 zl. 40 gr. Najniższa oferta 2265 zl. Po­
niżej najniższej oferty sprzedaż nic nastąpi. 

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Chrzanów, dnia 20 sierpnia 1930. 8366

E. 745/29/23. Edykt licytacyjny. Dnia 
28 listopada 1930 godzina 9 rano odbędzie się 
w podpisanym Sądzie biuro 53 licytacja po- 
Iowy realności whl. 280 gminy Czortkow z 
Wygnanką, obejmującej pbud. 1177/2 z do­
mem i komórką, oszacowanej na 10650 zł. 
Najniższa oferta, poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi, wynosi 7100 zł. Warunki dp  przejrze­
nia w podpisanym Sądzie biuro 52. 8167

Sąd powiatowy, Oddział V.
Czortków, 2 września 1950.
E. 1270/30. Edykt licytacyjny. Dnia 20 

października 1930 o godzinie 9 przedpołu­
dniem odbędzie się w podpisanym Sądzie biu­
ro Nr. 3 licytacja realności whl. 256 gminy 
Poręba. Wartość szacunkowa 300 zł. Naj­
niższa oferta wynosi 200 zl., poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi.

Myśler
Sąd powiatowy

1930.

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
C. II. 374/29. Edykt. Powód EIjasz Gott- 

lieb w Starzawie. Pozwany Szymon vel Zyg- 
gmunt Roth o zapłatę 935 zł. — wniósł skargę 
do C. II. 374/24. — Audjencja do ustnej roz­
prawy została wyznaczona na 17 września 
1930 godz. 10 rano w Sądzie biuro Nr. 6.. 
Ponieważ miejsce pobytu strony pozwanej jest 
nieznane, ustanawia się adw. Dr. Antoniewi­
cza w Dobromilu kuratorem, który ją będzie 
zastępował na jej koszt i niebezpieczeństwo do­
tąd, dopóki sama się nie stawi i nie ustanowi 
pełnomocnika. 8368

Sąd powiatowy, Oddział II.
Dobromil, dnia 8 września 1930.

I. C. 24/30. Edykt. Strona powodowa 
Anna Betreźnicka wniosła skargę przeciw stro­
nie pozwanej Antoniemu Drozdowi i tow. o 
zniesienie współwłasności realności do L. cz. 
I. C. 24/30. Audjencja do ustnej rozprawy 
została wyznaczona na 8 października 1930 
godz. 9 przedpoł. w tym Sądzie biuro Nr. 7. 
Ponieważ miejsce pobytu Józefy Szczebłow- 
skiej i Adama Drozda jest nieznane, ustana­
wia się ojca tychże Antoniego Drozda w 
Radymnie kuratorem, który ją będzie zastę­
pował . na jej koszt i niebezpieczeństwo do­
tąd, dopóki ona sama się nic stawi i nie 
ustanowi pełnomocnika. 8371

Sąd powiatowy, Oddział I.
Radymno, dnia 8 września 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 38/30. Obwieszczenie. Dłużnik: Nusen 

Gunsberg kupiec w Stryju. Wyznaczoną na 
dzień 22 sierpnia 1930 audjencję odroczono 
na dzień 3 października 1930 godzina 10 w 
Sądzie okręgowym w Stryju biuro Nr. 49. 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Stryj dnia 30 sierpnia 1930. 8360

Sa 143/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Leiba 
Schmucklera i Sary Haberman zam. Schmuc- 
kler kupców w Samborze ul. Kopernika. Ko­
misarz ugodowy: P. Aleksander Kuczera sę­
dzia okręgowy w Samborze. Zarządca ugodo­
w y: Abraham Winger kupiec w Samborze. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 25 
sierpnia 1930. Audjencja ugodowa w tymże 
Sądzie dnia 20 października 1930 o godz. 1 1  
przedpołudniem sala Nr. 126. 8352

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 22 lipca 1930.

Sa 161/30/2^ Otwarcie postępowania u- 
godowego. Na wniosek dłużników Jana Pry- 
stasza i Józefa Prystasza kupców w Hordyni 
rustykalnej wdraża się po myśli § 10 k. postę­
powanie ugodowe do ich majątku. Komisa­
rzem ugodowym mianuje się p. Aleksandra 
Kuczerę, sędziego okręgowego w Samborze, 
zaś zarządcą ugodowym Berła Iklera, kupca w 
Hordyni. Wierzycieli wzywa się, aby zgłosili 
swe wierzytelności u Komisarza ugodowego 
do dnia ic/io 1930 r. Audjencję ugodową wy­
znacza się na dzień 13 października 1930 h. 9 
w sali N r 126 Sądu okręgowego w Samborze. 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 1 września 1930. 8353

S. -',,'26. 278. Sąd okręgowy jako konkur­
sowy w Samborze zatwierdził uchwałą z dnia 
14 sierpnia 1919 lcz. S. 4/26, 271 przedłożony 
przez zarządcę masy konkursowej, Składnicy 
Kółek rolniczych, Spółdzielnia z ograniczoną 
odpowiedzialnością w Drohobyczu, adw. dr. 
Adlersbaiga w Drohobyczu, wymieniony w 
sprawozdaniu zarządcy z dnia 27 września 
1928. D. 191 obrachunek dopłat z wyjątkami, 
wymienionymy w ustępach II. i III. uchwały 
S. 4/26. 271. Poleca się udziałowcom po my­
śli art. 99 iart. 2 ustawy o spółdzielniach, by 
uwidocznione w obrachunku dopłaty uiścili 
do rąk zarządcy masy konkursowej do dni 14, 
pod rygorem egzekucji; Od tej decyzji wolno 
odwołać sie w ciągu miesiąca od ogłoszenia 
zatwierdź-nia obrachunku. 8354

Sąd okręgowy, Wydział V.
Sambor, dnia 8 lutego 1930.

Sa 21/27. Zakończenie postępowania ugo­
dowego. Uchwała, S a '21/27 którą ugodę dłuż­
nika Hermana Grossa kupca w Podhajcach 
nie wpisanego do rejestru handlowego sądo­
wnie zatwierdzono, jest prawomocna. Postę­
powanie ugodowe uznaje się za zakończone. 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 19 lipca 1930. 8334

S. I, 2 2/30. Konkurs do majątku krydą- 
tarjusza judy Weintrauba z Podhajec otwar­
ty uchwał: do L. I. 2 S. 2/30 zostaje z braku 
więcej wierzycieli zniesiony. 8332

Sąd okręgowy.
Brzozany, 21 sierpnia 1930.
S. I 2. 3/30. Konkurs do majątku kryda- 

tarjusza !. eizora Badera z Rohatyna otwarty 
uchwałą do L. I. 2. S. 3/30 zostaje z braku 
więcej wierzycieli i z braku pokrycia kosztów 
postępowania zniesiony. 8333

Sąd okręgowy.
BrzU.any, 1 sierpnia 1930.

Sa I. 2. 26/30. Zastanowienie postępowa­
nia ugodowego. W sprawie ugodowej dłużnika 
Samuela Abend w Bołszowcach zastanawia się 
postępowanie ugodowe wdrożone tus. uchwa­
lą z 27 marca 1930 z powodu cofnięcia wnio­
sku. 8335

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 19 lipca 1930.

Sa I. 2. 44/30. Uchwała na zastanowienie 
postępowania ugodowego. Postępowanie ugo­
dowe, otwarte uchwałą 7. dnia 11  maja 1930 
na wniosek dłużnika Izaka Miinza kupca w 
Narajowie — miasto, zastanawia się po myśli 
§ 56 ust. 1 ord. ugod. 8336

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 9 sierpnia 1930.

Sa I. 2. 64/30. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Neche- 
mjasza Eisensteina kupca w Chodorowie. Ko­
misarzem ugodowym ustanawia się Pana Sta­
nisława Kleszczyńskiego Naczelnika Sądu po­
wiatowego w Chodorowie. Zarządcą ugodo­
wym Pana dra Gedymina Tadeusza Bunłkie- 
wicza adwokata w Chodorowie. Audjencję u- 
godową wyznacza się w Sądzie powiatowym 
w Chodorowie na 10 października 1930 godz. 
9 rano Termin do zgłoszenia wierzytelności 
do 3 października 1930 w Sądzie powiato­
wym w Chodorowie. 8337

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 30 sierpnia 1930.
Sa 167/30/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 

postępowania ugodowego do majątku 1) Het­
mana (Hetrscha) Horowitza i 2) Estery Kleril 
Horowitz współwłaścicieli realności we Lwo­
wie Wodna 3. Komisarz ugodowy Terkel sę­
dzia Sądu okręgowego we Lwowie. Zarządca 
ugodowy dr. Markus Raucher adwokat we 
Lwowie Wałowa 1 1  a. Audjencja do zawarcia 
ugody w wymienionym Sądzie biuro Nr. 22 
dnia 29 października 1930 o godz. 10M1 przed­
południem. Czasokres do zgłoszenia wierzy­
telności do 20 października 1930. 8338

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 4 września 1930.

Sa 41/30/36. Zastanowienie postępowania 
ugodowego do majątku dłużnika Mojżesza 
Komera we Lwowie Kazimierzowska 7 jest 
ukończone. 8339

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 9 września 1930.

Sa 54/30/70. Zastanowienie postępowania 
ugodowego do majątku dłużnika Kazimierza 
Mieszkowskiego we Lwowie pl. Marjacki 4 
jest ukończone. 8340

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 8 września 1930.

Sa 68/30444. Zastanowienie postępowania 
ugodowego do majątku dłużników Hermana 
i Marji Beckmann we Lwowie ul. Wolności 8 
jest ukończone. 8341

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 8 września 1930.

Sa 143/30/55. W sprawie postępowania u- 
godowego Filipa Launhardta i firmy „Polski 
Bławat" Schreier i Launhardt we Lwowie od­
racza się audjencję ugodową na dzień 25 wrze­
śnia 1930 godzina to sala 22 tutejszego Sądu. 

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 20 sierpnia 1930. 8342

Sa 135/30/25. W sprawie ugodowej Adolfa 
Erba i Abrahama Liebera we Lwowie współ­
właścicieli firmy „Na Lim", odracza się au­
djencję ugodową na dzień 25 września 1930 
godzina n  sala 22. 8305

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 13 sierpnia 1930.

Sa 86 30/63. Zastanowienie postępowania 
ugodowego do majątku dłużnika Joachima 
Edwarda Watta we Lwowie jest ukończone. 

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 6 września 1930. 8306
Sa 92/30/73. Zastanowienie postępowania 

ugodowego do majątku dłużniczki Miny 
Schwarz w Sokalu jest ukończone. 8307

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 6 września 1930.

Sa 306/29/57. Zakończenie postępowania 
ugodowego dłużników Adolfa Żytnickiego i 
Rózi Żytnickiej we Lwowie ul. Kazimierzow­
ska 3 jest zakończone. 8308

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 5 września 1930.

Sa 7o/30/'72. Zakończenie postępowania u- 
godowego dłużników Toni Baumwald i Mau­
rycego Baumwald we Lwowie ul. Panieńska 
26 jest ukończone. 8309

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 5 września 1930.

Sa 162/30/4. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku  ̂Józefa 
Tworzyjańskiego właściciela zakładu instalai- 
cyjnego we Lwowie Kościelna 8 oraz 2) R o- 
zalji Tworzyjańskiej we Lwowie 'Wałowa 14 . 
Komisarz ugodowy Dawid Terkel sędzia Sądu 
okręgowego we Lwowie. Zarządca ugodowy 
dr. Adolf Rothfeld, adwokat we_ Lwowie, 
Krampnerów 6 (Zniesienie). Audjencja do za­
warcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr. 22 dnia 29 października 1930 o godz. 
1 1  Yi przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 20 października 1930. 8310 

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 3 września 1930.

Sa 165/30/6. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ogodowego do majątku Piotra 
Kało, kupca w Zimnej Wodzie. Komisarz u- 
godowy Terkel sędzia Sądu okręgowego we 
Lwowie. Zarządca ugodowy Maks Kutscher 
zamieszkały w przysiółku ■ Osieczyna gm. 
Rudno. Audjencja do zawarcia ugody w w y­
mienionym Sądzie biuro Nr. 22 dnia 22 paź­
dziernika 1930 o godz. 1 1  przedpołudniem.

'telności do 18wierzytCzasokres do zgłoś: 
października 1930.

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 3 września 1930.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T. 72/30/3. Ołeksa Łagdan z Błażowa 

jako żołnierz austrjacki, w czasie wojny świa­
towej miał umrzeć w szpitalu na Węgrzech 
w roku 1916. Wdraża się postępowanie celem 
uznania go za zmarłego. Wzywa się by udzie­
lono wiadomości o powyż wymienionym, a 
Sąd na ponowną prośbę po 6 miesiącach roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego. 8134

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 5 czerwca 1930.

T, 37/30/3. Andrij Tereszko, pochodzący 
z gminy Wojutycze, zamieszkały w_ Torczy- 
nowicach, wyruszył w roku 1914 jako żoł­
nierz austr. na wojnę światową, walczył w ro­
ku 1914 na froncie rosyjskim w Karpatach, 
gdzie miał zginąć podczas bitwy. Na podsta- 
wie ustawy z dnia 31 marca ur. 128
dzpp. wdraża się postępowanie celem uzna­
nia za zmarłego Andrija Tereszki. Wydaje się 
przeto ogólne wezwanie aby udzielono Sądo­
wi wiadomości o pftwyż wymienionym. 
Sąd na ponowną prośbę po 6 miesiącach roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego. 8135

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 14 kwietnia 1930.

T. 198/29. Wojciech Kudej syn Jana i 
Anny urodzony w r. 1895 w Zarębkach pow. 
Kolbuszowa i tam zamieszkały w czasie ogól­
nej mobilizacji w roku 1914 do 40 p. p. austr. 
przydzielony walczył na froncie rosyjskim 
w roku 1916 przydzielony do 77 p. p. austr. 
walczył na froncie włoskim do roku 1916 I 
tam zaginął od roku 19 17. Wdrażając postę­
powanie celem uznania go za zmarłego wzywa 
się aby zawiadomiono Sąd o zaginionym do 
sześciu miesięcy. 8170

Sąd okręgowy.
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SPRAWY GOSPODARCZE.
Polski przemysł lokomobilowy.

Bardzo jeszcze m łody w Polsce 
przemysł lokom obilowy znaczy jed­
nak na każdym  kroku swą wielką ży­
wotność. Dziś można bez przesady 
stwierdzić, że produkcja rodzima w 
tej dziedzinie przewyższa nawet za­
graniczną.

Budowę lokomobil w Polsce roz­
poczęły przed kilku laty Zakłady H . 
Cegielski S. A . w Poznaniu, które 
idąc wciąż z postępem świata technicz 
nego i systematycznie powiększając i 
ulepszając swe warsztaty w dziale swej 
produkcji zajmują w  Polsce dominu­
jące stanowisko. Dzięki niepospolitym 
zaletom oraz doskonałym w ynikom  
eksploatacji lokom obil tej w ytw órni, 
osiągnęły one na rynkach polskich 
wprost monopolowe stanowisko. Zna­
czna 'ilość wypuszczonych lokom obil, !

pracujących nadzwyczaj śpfou 
znalazłszy w kraju powszechne uzna­
nie, wyrugowała bezapelacyjnie z .ryn­
ku lokomobile zagraniczne.

Polski przemysł lokom obilowy za­
ledwie w kilka lat zdobywszy sobie 
polskie rynki, unieszkodliwiając kon­
kurencję zagraniczną, jest już ponad­
to przygotowany całkowicie do ro/.-. 
poczęcia ekspansji na rynki zagra­
niczne.

W  tej chwili polską produkcją lo­
kom obil interesują się: Jugosławia,
Rum unja, Estonja i t. p., które to 
kraje oceniając precyzyjność budowy 
przy stosunkowo niskiej 'cenie, widzą 
w polskiej lokomobili maszynę nada­
jącą się dobrze do istniejących tnm 
warunków.

Kryzys pieniężny w Hiszpanji. Sta­
bilizacja pieniężna wśród olbrzymiej 
większości pastw europejskich jest od 
kilku lat faktem dokonanym, a system 
w aluty złotej odzyskuje dawne prawa 
w  coraz to nowych państwach, jak 
np. ostatnio w Belgii. Zdum iewający 
kontrast w porównaniu z obrazem

Europy, kroczącej coraz to szybszym 
krokiem  ku całkowitej normalizacji 
stosunków monetarnych, przedstawia 
Hiszpanja, przeżywająca kryzys p ie­
niężny o charakterze wprost paradok­
salnym, ze względu na niezwykle 
zdrowe podstawy finansowe tego 
kraju.

K O C H A S Z  P O L S K IE  M O R Z E  —  
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

Notowania
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 10 września. 
Dolar w obrotach prywatnych zl. 8.89 

i pół.
W transakcjach międzybankowych płaco­

no za: Nowy Jork 8.9065—>8.9080, Londyn 
43.34—43.37, Praga 26.45—2^-47, Wiedeń 
125.86— 125.93, Zurych 173— 173.05, Berlin 
212.38—212.46.

Na Giełdzie akcyjnej usposobienie ospałe, 
przy utrzymanej tendencji. Płacono za: Gazy
19.25— 19.50, 4 proc. Tow. Kredyt. Ziemskie 
47.50.

G IEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 10 września.

Na Giełdzie skromne obroty w owsie i 
grochu pół Victoria po cenach w ramach no-

Mak niebieski potaniał. Pozatem ceny 
niezmienione.

Tendencja zniżkowa utrzymuje się nadal, 
usposobienie spokojne.

Kursy ustalone na podstawie cen giełdo­
wych (loco Podwołoczyska): owies małopolski
15.25— 15.75; groch pół Victoria 26—28. 

Kursy ustalone na podstawie cen rynko-

gieldowe.
wych (loco Podwołoczyska): mak niebieski
85-89 .

NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

za 100 kg. loco stacja nada- złotych
wania (paritas 200 km.) ocj do

pszenica dworska ex 1930 . . .  26 '— 26'50
pszenica zbiorowa ex 1930 . . . 23 50 2 4 ' -
żyto jedno). ex 1930 ....................  15 75 16 25
tyto zbiorowe ex 1930 ................  14'75 15'25
jęczmień browarowy. . . . . .  17*00 1750
jęczmień przemiałowy...........14'25 15 75
jęczmień pastewny...................—'— —'—
owies małop. ex 1930 ................  15 25 J575
kukurudza.............................. 28'— 29'—
ziemniaki przemysł.  ................ —'— — .—
fasola biała • ...........................—'— —'—
fasola kolorowa.......................—'— ” —'—
fasola k r a s a    . .’ . —*— — '—
groch V3 Victoria........................Zd'— 28'—
groch p o ln y ....................................20 '— 2 1 '—
b o b ik ..................................... 2125 22 25
wyka czarn a ................................—'— — —

siano słodkie pras.........................  8 '— 9-—
słoma prasowana........................ 4'50 5'.—
h reczk a ................................. 2400 25'00

l e n   57-75 58'75
łubin niebieski . . . . . . . .  —'— —'—
rzepak ozimy ex 1930   43'25 45*25
otręby żytnie  9'— 9'50
otręby pszenne . . . . . . . .  11'00 11'50
kasza hreczana 50% poi...............53'— 54 00
kasza jaglana . ' ............................ —'— —'—
proso kraj  000U 00'00
makuchy lniane............................ 31'— 32'—
mak niebieski 85'— 89'—
mak siwy........................................—'— —'—
koniczyna czerw, natur. . . . .  85'— 89'—

z ICO kg. loco wagon zlot*ch
Lwów od do

pszenica dworska ex 1929 . . . 28'50 29' —
pszenica zbiorowa........................2d'— 26 50
żyto jednol. ex 1930   18'25 18 75
Żyto zbiorowe .  ................ 17'25 17'75
jęczmień przemiał. . . . . . . .  16'50 17'—
owies mał. ex 1930 ....................  17 75 18 25
mąka pszenna 6 5 %  52'00 53 00
mąka żytnia typ urzędowy . . . 33'GO 34'00
otręby żytnie  9'50 10' —
otręby pszenne 12'50 13'—
kasza jęczmienna  .................... 35'— 36'—
p ę ca k  3 4 '-  35'—

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 10 września 1930 

Berlin 168‘35'CO Czerniowce 43 50
Budapeszt 123'84'flO Austr. kol. p 38'05
Bukareszt 4'21'75 Goleszów 238'00
Kopenhaga 189'15 Cement 84‘50
Londyn 34'37'08 Browary !06'50
Mediolan 37'01'50 Alpiny 2575
N. Jork 7C6'75'00. Berg u. Hiit. 65100 
Paryż 27'73'00 Poldi Hutten 112 55
Praga 20 97 00 Prager Eisen 650 00
Warszawa 79'52'00 Rima 86 00
Znrych 137 1300 Skoda 247'25
Renta majowa 1*66 5 Siersza 12'75
Renta lutowa 1 '69 5 Silesia 2'90
Dunaj S. Adria 9160 Zieleniewski 29 00
Bankverein 17'90 Apollo 1190
Kompas I2'0>) Nafta 28'00
Landerbank 2500 Schodnica 10'00
(Juionbank 3'30 Rakszawa —' —
Kolej póln. 12-30 00 Bank Małop. 0'06 "
Bodenkredit 94'00 Fanto 0'98
Kreditanstalt 47'50 Karpaty 4'17
Hipoteczny 63'50 Galicja 19'90

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.

Na Giełdzie pieniężnej obroty nieco 
zwiększone, tendencja utrzymana, usposobic-

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Na Giełdzie zbożowej tendencja zniżko­
wa utrzymuje się nadal, usposobienie spo-

G1EŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 11 września 1930 

Bank Dysk. 114'75 Modrzejów 08'nO
Bank HandL 108 00 Ostrowiec B. 55 00
Zw. Sp. Zar. 72'50 Starachowice 14'50
Bank Polski 168 00 Syndyk, rolo. 10'00
Dąbrowa 64'00 Zieleniewski 3200
Siła i światło 71'00 Zawiercie 38 00 
Spiess 80C0 Haberbusch 120'00
Warsz. cuk. 34'75 Borkowski 03'75
Węgiel 46'00 Bank Małop. 27'0G

Cegielski 48'00 Siersza d. 29'50
Lilpop Rau 25-50 Rudzki 15 —
Bank Zachód. 72'00 Spirytus 23 00
Firlej 2900 Wysoka 23525
4% pożyczka inwestycyjna 112'0U 
5% pożyczka dolarowa 61'00 C0 
5% pożyczka konwersyjna 55'50 
10% pożyczka kolejowa stabilizacyjna 103'5O 
8%  listy zastawue Banku Gosp. Kraj. 94'00 
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94'00 
8%  oblig. Banku Gosp. Kraj. 94'00 
5% pożyczka kolejowa 1920 49 50 
6%  pożyczka dolarowa 1920 77'30 
7% pożyczka stabilizacyjna 86'00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 11 września 1930 

Dolary St. Zj. 8:92 50 Franki fr. 34'92'25
Belgja 124-42-00 Holandja 359'12-00
Kopenhaga 238'9600 Londyn 43'36'75
Nowy Jork 8'91'00 Paryż 35'02'50
Berlin 212'43'00 Bukareszt 5'30'00
Praga 26'46'50 Szwajcarja 17306'00
Sztokholm 239-6500 Wiedeń 125'93'00
Włochy 46-7200 Gdańsk (of.) 173'36

LM . 14 1532 /30 /W. III.
O G Ł O S Z E N I E .

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa rozpi­
suje przetarg ofertowy na budowę domu trzy 
piętrowego przy ul. Kętrzyńskiego we Lwowie. 
Termin składania ofert naznacza się na dzień 
15 września 1930 do godziny 12 w południe, 
poczem nastąpi otwarcie ofert.

Przedmiary robót otrzymać można w Wy­
dziale III. Magistratu (Ratusz III. p. drzwi nr. 114).

We Lwowie, dnia 10 września 1930.
Z  M A G IS T R A T U  K R Ó L. STO Ł.

M IA ST A  LW O W A .
W iceprezydent miasta Lwowa 

K u b a l a ,  w. r.

K U R S Y  H A N D L O W E
Z. KONRAD-GLUZIŃSKIEJ

przyjmują wpisy na roczne i 5 mie­
sięczne Kursy „Ecole Reforme' — 

ul. Piłsudskiego 14. II p.

kosztnje każda reparacja  
1  złotnicza starannie wykonana

o  M amiła u l.K o p e n iik a  U
(naprzeciw kina „Kopernik").

FUTRA MĘSKIE i DAMSKIE
gotowe według najnowszych fasonów, — oraz 
wszelkie PRZERÓBKI poleca i WYKONUJE
ALEKSANDER WRÓBEL

L w ów , ul. Halicka 20 I p. Tel. 57 .04

ZGUBIONE DOKUMENTA.
JA N  TOMASZ CH U D ZIK unieważnia skra­

dzione świadectwo dojrzałości, wydane przez 
Państwowe Seminarjutn Nauczycielskie mę­
skie w Sokal'.'. 83ii-3

UNIEW AŻNIAM  dowód rejestracyjny moto­
cykla „Ariel" Nr. Lw. 90053 wydany na 
imię Józefa Unickiego. 8364

(Przedruk wzbroniony.)
AN AST AZ J A^DREWNOW SK  A  64)

Błękitny Packard.
Dziewczyna stała w  rogu pokoju, 

okryta chustką, z twarzą zasłoniętą 
włosami. O ile to leżało w jej zasadni­
czo bezczelnej naturze, czuła się upo­
korzona. Upokorzona i tak bezna­
dziejnie bezsilna, że gdyby nie resztki 
panowania nad sobą, upadłaby na po­
dłogę i tak pozostała. W  ogłuszonym 
mózgu huczał jeden jedyny frazes: 
Przegrałam. Sińskiego uważała już tak 
dobrze jak za straconego. Dziwiła się 
tylko , skąd się tak nagle wziął. T ak  
nagle i tak fatalnie nie w porę. W y-

{'aśnienie tej niepomyślnej okoliczności 
)yło bardzo proste. W yszedłszy od 

swej „w ybran ej” , młody człowiek zo­
stał na kolacji w  restauracji na parte­
rze. Siedział tam dosyć długo, czytając 
gazety. G dy na górze wybuchła wrza­
wa i gdy mu powiedziano, w  czyjem 
mieszkaniu, udał się pośpiesznie na 
miejsce wypadku i zobaczył i usłyszał 
to, co już było opisane.

  Panie, domagam się rehabilita­
cji — wystąpiła ciotka. Zignorowała

objaśnienie Dunina. Czuła, że grunt 
usuwa się jej z pod nóg i że pozostało 
jej tylko jedno „honorow e" wyjście 
z sytuacji: czelność.

— I będzie ją pani miała — w yrę­
czył przyjaciela Siński. — Proszę panią 
o rękę siostrzenicy. Stawiam tylko  za 
warunek, że gdy się pobierzemy, pro­
gi mego domu będą dla pani zamknię­
te. Poza tern Ala może się z panią ko­
munikować.

C iotka oniemiała. A la podniosła 
głowę i odetchnęła głęboko jak tonący 
człowiek, którego w  ostatniej chwili 
wyciągnięto z w ody. O tw orzyła usta, 
jakby chcąc coś powiedzieć i zmilczała.

C iotka wybuchnęła nagłym prote­
stem.

— Ja  się na to nie zgadzam! Pan 
Dunin skom prom itował A lę i pan 
Dunin się z nią ożeni!

— Ciociu! — krzyknęła Ala.
— Zobaczym y się jutro o dwuna­

stej — rzekł Siński, zwracając się do 
dziewczyny. — Pozwolę sobie wstąpić 
po panią. Idziesz, Jędrek?

— Idę — odparł Dunin. — T y lk o  
jeszcze jedno. Proszę panią o adresy 
członków rady opiekuńczej — rzekł 
do starszej kobiety.

Nie otrzym ał odpowiedzi. Z  pod­
czernionych oczu strzeliły ku niemu 
dwie błyskawice intensywnej nienawi­
ści. Skłonił się i postąpił ku drzwiom. 
Siński poszedł za nim.

Panie zostały same.
Przez chwilę milczały, poczem Ala 

rzekła znużonym głosem;
— Ostatecznie wszystko jest do­

brze, co się dobrze kończy. Niech cio­
cia sobie idzie, proszę. Umieram ze 
znużenia.

— T y  niewdzięczne dziecko! — 
krzyknęła ciotka. — T o  ja dla ciebie 
zrobiłam z siebie świnię, a ty się tak 
teraz do mnie odzywasz? Niech cio­
cia sobie idzie, proszę! Patrzcie ją! A 
komu się zachciało D unina? C hyba 
nie mnie? ,

— C zy ja cioci kazałam robić świń­
stw o? Ja  cioci nie kazałam. I rezultat 
jest taki, że i na mnie padł cień.

Z  gardła starszej kobiety w ydarł 
się odgłos, podobny do bulgotania.

— T y , ty, ty...
— Ciocia dobra sobie — ciągnęła 

spokojnie dziewczyna. — Zaaranżowa­
ła na własną rękę podstępną pułapkę, 
mnie wsadziła na przynętę i teraz 
chce, żebym ja ponosiła równą odpo-

| wiedzialność. Dunin odrazu się zorjen- 
j tował. Słyszała ciocia, co powiedział 
1 Ryszardowi?
! — T y , ty...

— Gdziebv mmc coś podobnego 
przyszło do głow y? Owszem, uznaję, 
że w życiu podstęp jest potrzebny, ale 
musi to mieć form y estetyczne, pod­
czas gdy ciocia...

Rozległo się trzaśnięcie drzwiami 
tak silnie, że zadygotały ściany i A la 
pozostała sam na sam ze swojem odbi­
ciem w lustrze.

Zrzuciła chustkę, strząsnęla w łosy 
na tył głowy i roześmiała się ostrym , 
trium falnym  śmiechem.

— D opóki tak wyglądam — prze­
sunęła ręką po twarzy — nie po trze­
buję się martwić — pomyślała. — 
Czekaj, panie Andrzeju, jeszcze m y się 
spotkamy i jeszcze ja będę górą. W  
taki, czy inny sposób.

I zgasiwszy światło, wsunęła się 
pod kołdrę.

W  kwadrans później spała tw ar­
dym snem zupełnej niepamięci.

(C. d. n.).

C en * o g io m « ń ł  Z* 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach iwy kły ch (xa teluteu) 1S g r . f  za 1 wiersz milimetrowy I srpaltowy kolumny 4 łamowej w 6*rłM l«f'» 
t nekrologji 40 w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i na Stromcach tekstów,■ t. 60 gr.t  po onice 50 gr. ba 1-szej (pod nagłówkiem) 80 g r .
d-ohbe ogłosrenla xa słowo 10 {JT* J drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 490 z ł., telrstiwa 609 z ł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 *s

Ogłoszenia ta b e la ry c zn e  c y f r o w e  50% , zamiejscowe 30% drożsre.

* Drukarnia Polska «, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Nałeżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


